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Stan Rzeszy niemieckiej.
Agitacja w Niemczech, która w począt

kach sporu niemiecko-duńskiego tak .głośno 
objawiła, iż zdawała się zagrażać s p o 

d o w i  środkowej Europy, obecnie zmalała 
do karłowatych rozmiarów i już więcej wzbu
dza śmiechu niż obawy.

W Koburgu utworzył się był centralny 
komitet stowarzyszeń broni, którego nomi
nalnym naczelnikiem był pułkownik Riistow, 
sławny autor wojskowych d z ie ł , przemiesz- 
kiwujący teraz w 1 Szwajcarji. Zaczęto w Ko- 
hurgu wydawać dziennik W ehrzeilung  pod 
aaminalną redakcją Hiistowa, jako organ 
waty8tkich stowarzyszeń broni. Lecz gdy i- 
atolni redaktorowie zaczęli nawet artykuły 
samego Riistowa kreślić , przerabiać , przez 

to na Prusy, to na Austrję, to na 
a»oiej8ze dwory niemieckie, to na bundestag, 
0 na komitet centralny niemiecki, okazując 

We Ws*ystkiem chwiejne, niepewne zdanie: 
pułkownik Riistow odstąpił zupełnie od no
minalnego naczelnictwa komitetu broni i re- 

1  J‘ dzienn^a W ehrzeilung  i usunął się zu
pę nie od obecnego ruchu narodowego w Niem
czech, straciwszy nadzieję, aby się na coś poży
tecznego narodowi to stowarzyszenie przydało.

la k  samo i komitet centralny niemiecki 
wraz z swoją komisją kierującą rozprzęga 
8ię zupełnie. Jednego kroku praktycznego- 
nie uozynił dotąd. W szystko kończy na obra
dach i odezwach. Nie chce się narazić ani 
hundestagowi, ani państwom mniejszym, ani 
Austrji, ani Prusom. Na bezstronnej podsta
wie usiłuje stanąć, więc tylko bezczynnością 
**••*> nią przy tej zssadzio utrzymać. Chein- 
no w komitecie wszystkie stronnictwa nie
mieckie zogniskować. I Nationalverein, i Re- 
formverein, i liberalni reprezentanci Austrji i 
Prus mieli w nim podać sobie ręce. Ale 
zgoda tak długo trwała, jak długo nie przy
szły wypadki, za lub przeciw którym trzeba 
było wystąpić. Wtedy nastąpiły spory w e
wnętrzne. Jedni usunęli się z komitetu z bo- 
jażni skompromitowania, drudzy iż swoich 
przekonań nie mogli przeprowadzić. Do tego 
dodać należy, iż spodziewane miliony, które 
z dobrowolnej ofiary czy podatku i ze skła
dek wpłynąć miały, w mikroskopijnej zbie
rają się liczbie. Nic nie pomagają odezwy, 
przemawiania do dumy narodowej, upominania.

L  słowami gorącemi mówców w pier
wszych zgromadzeniach ludowych, przeminęło 
i uniesienie narodu. Masy nie wierzą w sie
bie, nie wierzą żeby czyto koburgski cen
tralny komitet broni, czy komitet centralny 
frankfurcki cokolwiek mógł uczynić dla Hol- 
sztynti i Szlezwiku. Jedni spodziewają się 
Pomocy dla księztw od ligi wircburgskiej 
państw mniejszych, drudzy od sprzymierzo
nych Austrji i Prus; pruscy demokraci i libe- 

P°dnoszą znowu dawną myśl zjednoczę- 
n,a Niemiec przez wcielenie państw mniej- 
« y c h  do p rus i popierają zabór Szlezwiku 
1 Holsztynu dla monarchii pruskiej. Tym spo
sobem ruch narodowy niemiecki złamał się 
**am w sobie, rozprzągł > dziś już na ża- 

nie zasługuje uwagę. Nie odegra on ża- 
doej, podrzędnej nawet roli w sprawach obe
cnie się toczących.

® Polu zapgsów politycznych w Europie 
zos y  w niemieckiej sprawie jedynie Au- 
strja, rusy ' mniejsze państwa. Te ostatnie 
usi owa y cis ej 8ję związać konwencją w 
Wircburgu które, tajemnych punktów nikt 
nie zna. Adawafo sie ir Łi . sze
państwa przystąpią do tej konwencji. Lecz 
gdy przyszło sformować przedwstępne punkta 
konwencji, usunęły się Hanower, Oldenburg, 
Hosaen - Kassel 1 kilka mniejszych księztw  
Reszta pozostałych przy konwencji, stanowi 
J°8zcze większość głosów w bundestagu, ale 
J®k się 2  ostatniego posiedzenia okazało —. wię
kszość z jednym tylko głosem. Więc jak tyl- 

0 jeden głos ich odstąpi, muszą zamilknąć 
zuPełnie. A jak łatwo stać się może, iż który 
z dworów niemieckich mniejszych ulegnie 
wPtywowi czy Austrji czy Prus ! Naród nie
miecki obojętnieje dla ligi. Dla komitetu cen
tralnego nie występuje ona dość s ta n ó w czo —-

a naród przechyli się w końcu na stronę 
tych co toczą bój istotny z nieprzyjacielem 
l lzeszy, na stronę Austrji i P ru s ,  jeśli te 
mocarstwa toczyć będą dalej walkę z Danią. 
Ze liga wircburgska t. j, większość bundes
tagu jest jeszcze respektowaną przez A u
strję i Prusy, że te mocarstwa starają się 
ją przeciągnąć na swą stronę, przypisać to 
należy jedynie pokątnym groźbom niektórych 
państw mniejszych niemieckich, przerzucenia 
się na stronę Francji gdyby je przyparto. 
Taki jest obecnie faktyczny stan polityczny 
Niemiec. Do szyzmy czy wojny domowej w 
Niemczech, o czem prawią dzienniki angiel
skie, niema tam dotąd materjału.

Przegląd polityczny.
Austrja. Rocznicę nadania patentu lutowe

go obchodzeń 1 w Wiednin ze zwykłą uroczysto
ścią. Otwarcie sejmu tyrolskiego zostało odro
czone do dnia 31. marca. Wyborcy Alseryorstadt 
w Wiedniu, mający wybrać posła w miejsce p. 
Szuselki, który w skutek przestępstwa praso
wego utracił swój mandat, przy głosowaniu na 
próbę dali puna Szuzeloe 94 głosów, podczas 
kiedy współzawodnik jego dr. Kopp otrzym ał 
tylko 54 głosów. Książę Aleksander heski, jene
rał 0. k. wojsk austrjackich, o którym donosi
liśmy, iż przyjazd jego z Werony do Wiednia 
równocześnie z przybyciem tamżę Manteuffla, u- 
ważają za znaczący w polityce bieżącej, po k il
ka andjencjach u Najjaśn. Pana wyjechał do 
Niemiec. Ciekawe jes t wyrażenie znanego posła 
Brinza o najnowszym zwrocie sporu dnńko-nie- 
mieckiego, który jak wiadomo zatoczył się chwi
lowo na drogę konferencji. Wszyscy Niemcy n a 
rodowcy nie życzą sobie konferencji, przypuszcza- I 
jąc, że sprawa cała zostanie ca niei zwichniętą j 
i nójdz!« nie po myśli nnr.idu. Na bqnk’ec 'A w ; 
Pradze p. Brinz wyraził dostatecznie tę opinię, 
powiadając, iż codz;ennie „modli się za D uń
czyków, albowiem ich upór i pycha jes t osta
tnią nadzieją" narodu niemieckiego. Wyrazy te 
przyjęte zostały hucznemi oklaskami od obcych, 

tórzy wiedzą bardzo dobrze, że skoro Duńczy
cy nie przystaną na konferencje, projekt angiel
ski znowu spełznie na niczem. Znowu kilku ofi
cerów rannych w Szlezwiku zmarło. Jenerał ks. 
Wirtembergski, ranny w nogę, ma się natomiast 
lepiej. Paręset rannych sprowadzono już do Au
strji, gdzie ich porozbierano do domów pryw a
tnych, osobliwie w Czechach i w Styrii. Przyby
wają już niektórzy ranni tutejsi do Galicji. W 
Berlinie z nadzwyczajną serdecznością przyjmuje 
ich ludność. Dwunastu dekorowanych żołnierzy, 
którzy przybyli do Wiednia z trofeami, wyje
chało już napowrót do armii, gdzie w niektórych 
pułkach mnóstwo poczyniono awansów. Z kraju  
zaś wychodzą świeże posiłki dla zapełnienia p rze 
rzedzonych szeregów.

Jen. Jeziorański przyjechał dnia 27. b. m. 
do W iednia pod esk o rtą , która go odprowadzi
ła do aresztów policyjnych. Po krótkim pobycie 
w Wiednia ma być wywieziony dalej —  do 
Kufszteinu, jak  donoszą dzienniki wiedeńskie.

Wysoka Porta zamówiła w austrjackich fa
brykach broni 80.000 karabinów gwintowanych.

♦Pobór do wojska na Węgrzech ma iść tego 
roku z wielką łatwością, dla braku utrzymania 
i głodu prawie powszechnego. Z Pesztu donoszą 
Wandererowi, iż ztamtąd wysłano temi dniami 
z pośpiechem sześciu audytorów do Galicji, wy
bierając szczególnie takieb, którzy mówią po 
polsku. — Presse zaś w korespondencji z K ra
kowa pisze, iż do nocy z d. 24. bm. e. k. w oj
sko w Krakowie było skonsygnowane po ko
szarach i na zamku, a nadto przy ulicy Wiślńej 
silny posterunek piechoty strzegł zabudowania 
kasy głównej.

Gen. Correnp. uskarża się już na drugi wy
padek szkodliwej dla statków  austrjackich zło
śliwości dowódzców okrętowych króla W iktora 
Emanuela. Niedawno temu miał z winy urzędni
ka  portowego w Genui zatonąć jeden statek 
handlowy m arynarki austrjackiej w obliczu przy
stani. Teraz zaś bryg auśtrjacki Cosmo również 
w pobliżu Genuy został tak silnie trącony od 
parowca w łoskiego, iż zatonął bez ratuuku. 
Załoga tylko przy pomocy włoskiej marynarki 
wojennej zdołała się wyratować.

Prusy. Deputacja obywateli szlezwiekich 
doczekała się wreszcie audjencji u króla i miała 
być dość uprzejmie przyjętą. Król Wilhelm u- 
spokoił je j obawy co do tego tylko iż obiecał, 
że Szlezwik od Holsztynu w żadnym razie nie 
będzie oddzielony, i że ję  yk i narodowość nie
miecka będą miały dostateczną opiekę. Nie 
wdawał się natomiast w je j prośbę, aby książę 
Augustenburgiki był panującym w księztwach i 
aby księztwa te zostały odłączone od Danii.

N iem cy . Oświadczenie półurzędowych o r 
ganów nruskich, że wojska sprzymierzone zajmą 
Jutlandję — tytnłem wynagrodzenia kosztów

wojennych, wydaje się coraz prawdopodobniej- 
szem. Tymczasem główna kw atera W rangla jest w 
Hadersleben, a dywizja gwardji szańcuje się w 
Koldyudze ua ziemi utlandzkiej. Dowiedziano 
się bowiem, że Duńczycy wszystkie dzi .ła  i woj
aku wyprawili morzem z wyspy Alsen do tw ier
dzy Fryderycji i wzmacniają swe forpoczty przed 

Jk■ Idyngą, zkąd Prusacy wnoszą, iż gotuje się 
'jakiś napad na pozycje sprzymierzonych. We 
JEryderycji ma stać do 10.000 Duńczyków pod 
jen. Słeinmnnnem, który dowodził pod Oberselk i 
Oversee. W 24 godzin mogą oni przewieźć z 
wyspy Alsen do Fryderycji 10.000 wojska, gdy w 

.razie napadu na gwardje pruskie (także 10.000), 
dopiero w 6 godzin mogą się spodziewać P ru
sacy sukursu od wojska austrjackiego. T aki jest 
rozkład. Na przednich strażach za Koldyngą 
ciągle są małe utarczki.

W Alsersnndzie (miedzy Sundewitem i wy
spą Alsen) tudzież w Małym Bełcie krążą liczne 
kanonierki duńskie, ostrzeliwając skutecznie ba- 
terje pobrzeżne, które powznosili tu i ówdzie 
Prusacy. Pod Stenderup udało się takiej kano- 
nierce zniszczyć baterję pruską a nie ponieść 
żadnej szkody. Przed szańcami dyppelskiemi 
Prusacy otworzyli d. 23. bm. pierwszą paralelę, 
celem oblegania ich. Ogień dział >wy nie uszko
dził jednak nigdzie szańców ziemnych. Artyle- 
rzyści pruscy przekonali się, że kule zwykłe nie 
wywierają skutku ua okopy ziemne. Zaczęli 
więc strzelać pociskami kończastemi. Oficerowie 
inżynierji w ątpią, aby 100.000 strzałów takich 
wystarczyło na zrobienie wyłomów, do szturmu 
przydatnych Pod Missunde dali Prusacy 4.200 
strzałów armatnich, i nic uie zrobili szańcom, o 
wiele słabszym.

Dnńczycy alarm nją Dadto Kiel i wybrzeża, 
na południa koło wyspy Fehmarn położone, za
grażając tym sposobem linii komunikacyjnej wojsk 
sprzymierzonych z Niemcami.

Niemniej energiczne są operacje marynarki 
duńskiej. Samych statków pruskich zabrała ona 
do d. 12. lutego trzynaście.

D. 20. lutego ogromna deputacja mieszkań
ców Szlezwiku, lic^ąea 1600 członków, składała 
hołdy poddańcze ksi .cin Augustenburgowi w Kiel. 
Książę przyrzekł, iż nigdy nie odstąpi od swego 
prawa dziedzicznego. General-Corr. żartuje so
bie z tej demonstracji, na to tylko urządzonej, 
aby dowieść, że cały Szlezwik, nawet północny, 
gdzie przeważa żywioł duń^k’, życzy sobie księ 
cia Augustenburga za panującego.

Okopy Danewirkn nikną sprzątano przez 
pionierów anstrjackich i ludność miasta Szlezwi
ku, która z ochotą przyczynia się do roboty, bo 
oddano je j m aterjał drzewny, tudzież ziemię na 
własność.

Akt oskarżenia czterech W łochów w
p a r y in .  (Dokończenie.)

Na pięć lub sześć dui przed Greca od
jazdem do Francji przedstawił mu Im peratori 
jeszcze młodego człow ieka, nazwiskiem Scagli- 
oni, jednego z tysiąca z pod Marsali, który uciekł 
z Pawii, zagrożony w skutek gwałtownej burdy 
sądowym nakazem  przyaresztowania.

Imperatori oświadczył co do niego, że 
niesie on życie swe w ofierze, że jest bezwzglę
dnym, niezłomnym, jak  przeznaczenie. Scaglioni 
chciał się namyślać, lecz potem wrócił i ośw iad
czył, śe zdecydował się wziąść udział w sprzysię- 
ieniu. Greco przyjął go i dopomógł w wyrobienia 
paszportu pod pseudonimem Maspoli. Robiono 
więc przygotowania do podróży. Cesarz znown 
przeniósł rezydencję swoją do Paryża. Greco cze
kał jeszcze tylko na strzelb? składaną, którą 
mu miano wręczyć od Mazziniego, co się też 
stało 19. grudnia. Następnego dnia opuścili ezte- 
rej obżałowani Lngano. Każdy miał w swej tor
bie podróżnej po dwie bomby, podane przez 
Greca, który z dziesięcin dostarczonych ma przez 
Mazziniego chciał tylko ośm wziąść ze sobą. 
Próoz tego opatrzyli się w inną broń i w proch, 
kupiony przez Greca w Szwajcarji. Tak przebyli 
w trzy dni później granicę.

Zeznania Greca zapierano były początkowo 
przez resztę obżałowanyeh. Trabucco przy p ier
wszej indagaeji oświadczył, iż niewiadomem mc 
jest przeznaczenie zualezionych w jego pokoju 
przedmiotów. Lecz niedługo zażądał ponownego 
indagowania go i w wielkiem uniesieniu i roz
drażnieniu wyrzekł, że znalezione u niego bom
by są że przyniósł je  z sobą do Franc i
aby zabić cesarza, któremu od chwili wypadku 
pod Asprommte zaprzysiągł śmierć. Przvznał 
się, iż E^y w Lngano pokazał mn Greco b .r .b ę , 
mówiąc: „oto prawdziwa sprawiedliwość." on 
wykrzyknął: „to prawda!"

Wspomniano już że Trabucco, posis;dając k la 
cze, pod których zamknięciem zostawały bombv 
miał szczególne plecenie Kybadać w Paryżu 
-vchody do WieBnęj onerr, a śledztwo sadowe 
wykazało, iż dowiadywał się pilnie o nawyknie- 
n iach  cesarza przy opuszczeniu gmachu Opery.

•i « ^  TwoJk' T'|le 0m wypieraniu sięstw ier- 
istniał punktach zeznania Greca, i 

!? a? 1X11 ̂  zy n,Ttli wzajemne zagro-
Aniła ter° -  k ‘óryby się cofnął. Wy-

mien ł szczegóły, iż bomby miały być rzneone

Przedpłatę przyjmują;
Biuro Adm inistracji -GAZETY N \ROOOWEj 

przy u licy  W »ln«,-j pod 1. -Sy m tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe austrjar.kie.

OGŁOSZENIA (inśeraty) w szelk iego rodzaju 
przyjmuj? się za opłat? od m iejsca objętości keier 
sza drobnym drukiem  flcenlbw. oprócz opłaty stę 
płowej 30 centów za każdorazowe um ieszczeni,1

Przedpłata i.og ło szen ia  na c a ł ?  F r a n c j ę ,  
przyjmuj- jedynie Bioro p M W e i n t e u i b l e r  
g*e r a w Paryżu. Faubourg St. Denia I->.

LISTY z pieniędzmi w inny być przesyłane  
„ f r a n c o -  do Administracji -Gazety Narodowej 
LISTY r e k l a m a c y j n e  nieopieczętow aue nie 
ulegaja fraakowanin. LISTY n i » f  r a n k o w a n e  
n ie  przyjmuję się. RĘKOPlSMA nadsyłane do 
redakcji n ie zwracaję ł ię  i będę niszczone.

by dopełniony miał być sztyletami i rewolwera
mi. Imperatori twierdził początkowo że nie nale- 
żj do spisku, spodziew ając się iż bezowocna 
w jego pokoju rewizja polepszy jego  położenie; 
lecz jego list do Mazziniego, znaleziony u Gre 
ea, nie mógł zastawiać wątpliwości co do roli, 
ja k a  mu przypadała. Usiłował wmówić zrazu, że 
list ów nie ma znaczenia, jak ie  mu przypisyw a
no, gdyż został od niego wymuszony i wprawił 
go od te j chwili w pewien rodzaj niewoli m o
ralnej. W gruncie rzeczy musiał przyznać się 
do swego związkn z Grecem. Zeznaje on: że 
przedstawiony mn był Scaglioni, że znał cel po
dróży, że brał ndział w sprowadzeniu bomb do 
Francji i wiedział że Greco nosi pseudonim 
Fioretti.

Reszta obżałowanyeh oświadczyła, iż w Im- 
peratorego pokoju me znaleziono broni z tej przy
czyny, że meble nie miaty dostatecznie mocnych 
zamków. Scaglioni posiadał bomby, z których 
Imperatori miał zrobić użytek. Poczynione nare
szcie przez t ;go obżałowanego kroki w Paryżu, 
stwierdzone przez ajentów , dowodzą ja k  nie 
pr estawsł razem z swoim; trzem a towarzyszami 
przygotowywać wykonanie zamachu. Co się ty
czy M a z z i n i e g o ,  to jego  zaprotestowanie w dzien
nikach zagranicznych, podobnie ja k  to uczynił i 
względem spisku w r. 1857, nie może wystarczyć 
za dowód przeciw dokładnym i jednozgodnym 
zeznaniom, przeciw zasiągniętyn wiadomościom 
a szczególnie przeciw pisemnym dokumentom, 
jak ie  zebrała komisja śledcztt.

Do zbadania skonfiskowanej broni przyzwa
no znawców, którzy rozsadziwszy napróbę dwie 
bomby skonstatowali, że każda z nieb składała 
się z przeszło 40 kaw ałków, których gwałtowne 
rozrzucenie najstraszniejsze skutki pociągać mu
si. Co się tyczy sztyletów, według zeznania 
Greca zatrutych, to skonstatowano i i  obcią
gnięte były m aterją gnmielastyczną i łupkami 
cynowemi, mąjącemi służyć do przytrzymania 
trucizny; trucizna jednak, która zresztą zostawiła 
na ostrzach widoczne ślady po sobie, ulotniła się 
tak iż nie. można było skonstatować jej jakości.

W chwili uwięzienia obżałowanyeh wykona 
uie atentatu widocznie było bliskiem. Trabncco 
sposobił się do odjazdu; oznajmił w hotelu, iż 
udaje się do Loudynn, żądał młotka i gwoździ 
do zabicia jakiejś skrzyni, i napisał adreB na 
skrzyni, odszukany później w pokoju. Scaglioni 
pisał do swej familii, żądając przysłania dla sie
bie pieniędzy do Genuy. Greco napisał do Lon
dynu, że wszystko idzie dobrze, i prosił o fun
dusze, które też istotnie po jego uwięzieniu na
deszły w formie wekslu na 500 franków od do
mu, którego stosunki z Mazziuim są znane. Na
reszcie w dnie uwięzienia napełniono bomby, 
które według nmowy miały być nabite dopiero 
w ostatniej chwili. Operację tę nskutecznili Greco 
i Trabucco z pomocą Scaglioniego w obecności 
Imperatorego.

Trabucco obstawał przy swojen, twierdzeniu, 
iż nie brał w tem udziału. Wobec swych towa
rzyszy jednak przy ostatniej indagacji odpowie
dział : „Zgadzam się z zeznaniami mych przyja
ciel!,“

Nigdy jeszcze nie przygotowywano zbrodni 
z większą zręcznością, nigdy jeszcze nie byli 
sprzysiężeni lepiej dobrani i bardziej straszną i 
niezawodną bronią opatrzeni, nigdy jeszcze z a 
mach przeciw całej społeczności bliższym w yko
nan ia— kiedy czujność władzy zbmiary przeni
knęła, spisek udaremniła i winowajców w ręce 
sprawiedliwości wydała.

W skntek tego wzmiankow ani: Greco, T ra 
bncco, Imperatori, Scaglioni i Mazzini (ten osta
mi nieobecny), oskarżeni są, vt w roku 1863 i 
1864 umówionem między Sobą postanowieniem 
działania utworzyli spisek, mający na celu za- 
macb na życie cesarza, Który to spisek pocią
gnął za sobą akt wykonany esyh w wykonaniu 
będący, zbrodnię, przewidzianą w artykułach 86 i 
89 §• 1. ustawy karnej.

Dan w trybunale cesarskim 15. lutego 1864. 
Jeneralny prokurator C o r d o e n .

pod karetę cesarza i że zamach w razie potrze! I

W łaściwą roiprawę przed kratkam i sądi 
opisuj" tak korespondent do Kdlnische Zeitum  
dnia 25. bm .:

Przed sześciu laty sądowi przysięgłych de 
parlamentu Sekwany w y ,a <lło wydać wyrok , 
s p r a l i ',  k tóra całą Europę w żvwe wnrawił 
poruszenie. Chodziło wtedy, ‘podobnie jak  i dzii 
1 p-.e na życie cesarza, Tylko żo wówczas za 

raac został wykonany. Bomby, rzneone prze 
Ursimego i towarzyszy u wejścia do Wielkie 
opery pod karetę cesarza, dosięgły kilkose 
ofi.tr, podczas kiedy dziś sprzysiężeni przei 
spełnieniem jeszcze czarnego czyno wpadli * 
ręce sprawiedliwości. Ciekawość też opinii pn 
blicznej nie jes t tak w ielsą jak w ówczesnej sp 
wic, która tak  olbrzymie przybrało roz y> 
która ledwie nie doprowadził® j!*0;L 
glią i zewszechmiai wielce ^ :
Włoch i na całą bistorję nowoczesną.

Mimo to ścisk dc n h  M o w ę j  był wielki 
Przy otwarciu pośiedzen.a sala by!a przepełnić 
na. Między obecnym i widać było m arszałka Ma 
gnana, wielu udzców r adwornych i apelacyj 
nyeb, tnd iie t wiel© ianych znanych osobistości.



Ścisk przed salą sądową był znaczny. Ajen
ci policyjni odpędzali go, nie pozwalając p rzy
słuchiwać się debatom przed drzwiami.

O l i te j  godzinie wprowadzono oskarżonych 
do sali sądowej. Za ich okazaniem się spoczęły 
na nich spojrzenia wszystkich. Główny obżało- 
wany, G r e c o ,  jest średniego wzrostu, ma czar
ne włosy, wysokie czoło i piwne oczy. Na 
czole i nosie ma znaczne blizny.

T r a b u c c o  niższy od Greca. Ma również 
czarne włosy, wysokie czoło, piwne oczy i świe
żą cerę. W młodości nosił kólczyki, o czem
świadczą przektote uszy. Na lewym łokciu i na 
piersiach ma także blizny. Jest znakomitym hor- 
nistą.

I m p e r a t o r i  równego jest niemal wzrostu co 
Greco. Czoło jego ma kształt zwyczajny. Nosi
wąsy, k tóre mu zakryw ają wargi. Cera jego
bardzo je s t blada. Nad lewem okiem widać blizny. 
Na lewem jego ramieniu wyryte są herby kan 
tonu tesyńskiego.

Czwarty obżałowany, S c a g I i o n i , w ygląda 
prawie nad ziecko i ma ledwie 22 la t;  wydąje się 
za studenta, je s t bardzo niski, noBi wąsy i bru
natną brodę. Cera jego jest równie świeża.

Pierwszy prezydent, Devienne, prezyduje na 
sesji, jeneralny prokurator Cordoen zasiada jako 
publiczny oskarżyciel, pan Merveillens Duvigrand, 
zastępca jeneralnego prokuratora, pomaga mu.

Obronę obżałowanych przyjęli adwokaci Al- 
lon, Rousse, Colmet d’Ange i Delpont. Dokumenta 
procesu leżą na stole przed trybunałem sądowym. 
W idać między niemi rewolwery, bomby, sztylety, 
proch, kapsle, strzelbę składaną, k tórą Greco o- 
trzymać miał od Mazziniego, tudzież trąbkę, 
należącą dojTrabucca, i jeden fotografowany bi
let wizytowy Greca, portret jego opatrzony jest 
czarną obw ódką, w jednym  rogu trupia główka, 
nad nią pióro na krzyż z sztyletem.

Sekretarz odczytuje po otwarciu sesji akt 
oskarżenia, poczem prezydent rozpoczyna roz
prawę. Obżałowany Greco powtarza zeznania, 
które złożył przy śledztwie i przyznaje się, iż 
chciał zamordować ces rza, i potwierdza auten
tyczność listu, pisauego do siebie przez Mazzi
niego.

P r e z y d e n t .  W czasie pierwszej podróży 
do Paryża starałeś się pan o wstęp do księcia 
Murata. Sądziłeś pan, że on byłby pana przyjął ?

G r e c o .  Mój ojciec zostawał w służbie króla 
Murata i otrzymałem listy rekomendacyjne, aby 
zoBtać przypuszczonym do księcia.

P r e z y d e n t .  Zamiar pana łatwo zrozu
mieć. Mniemałeś pan, iż woluy wstęp do domu 
księcia odwróci od pana podejrzenie policji.

G r e c o  potwierdza że to w istocie było jego 
zamiarem. Na wezwanie prezydenta aby zeznał 
sądowi, w jak i sposób spisek utworzony zo 
stał, powtarza wszystkie szczegóły, zawarte 
w akcie oskarżającym, i zapewnia bardzo sta 
nowczo, że Mazzim był sprężyną spisku, że 
dostarczył pieniędzy, tndzież bomby za po
średnictwem innych osób, że przysłał mn strzel
bę składaną. Twierdzi także, iż pisane instruk
cje dla korespondencji londyńskiej otrzymał od 
Mazziniego. Zeznania jego  są dokładce. Wszyst
ko przyznaje. W czasie pierwszego pobytu swe
go w Paryżu nie żądał pieniężnych sukursów 
od Mazziniego, ponieważ właśnie wtedy spienię
żył spuściznę swoją po ojcu. Zapytany od prezy
denta, czy pisał Mazzmiemu wtedy, że zamach 
wnet wykona, odpowiedział stanow czo: Tak. O 
stosunkach Greca z sekretarzam i Mazziniego in
dagacja następujące daje wyjaśnienia :

P r e z y d e n t .  Zostawałeś pan w związku 
z sekretarzami M azziniego, miauowicie z Kwa- 
drio, który mieszkał w domu, odwidzanym czę
sto przez Mazziniego , to jest w domu Natana. 
Utrzymujesz p a n , iż nie mówiłeś z Kwadrio o 
spisku.

G r e c o .  Nie, panie prezydencie.
P r e z y d e n t .  To dziwna rzecz, może pan 

nie chcesz go skompromitować. Lecz z innym 
sekretarzem  Mazziniego, C attaleo, mówiłeś pan 
o tern, jakoteż i z Mosto.

G r e c o .  Mosto o całej rzeczy nic nie wie.
P r e z y d e n t .  Znałeś pan Fiorego, również 

sekretarza Mazziniego?
G r e c o .  Znałem wszystkich sekretarzy Maz

ziniego, ale nie mówiłem z nimi nigdy o niniej
szej sprawie.

P r e z y d e n t .  Więc widywałeś pan tylko 
Mazziniego, i jedynie z nim znosiłeś się pan 
względem swego projektu.

G r e c o .  Tak, panie prezydencie.
G r e c o  przyznaje następnie że otrzymał od 

Mazziniego na swą powtórną podróż do Paryża 
3.000 franków. Chciano sporządzić rewolwer wia
trowy. Lecz to się nie udało. Strzelba 9kładana 
wręczoną mu została przez jednego z przyjaciół 
Mazziniego, sposób wszakże je j używania nie 
je s t mu znany. Wedle zeznania otrzymał pierw 
sze cztery bomby prosto z Londynu, dalsze od 
Mosto. Greco udziela potem następujących wyja
śnień o werbowaniu Bwycb towarzyszy. Impe- 
ratorego spotkał w Medjolanie, gdzie z nim mó
wił o projekcie paryzkim. Ten jednak  nie chciał 
zaraz przystąpić do projektu, żądając terminu 
do namysln. P r e z y d e n t  zapytał potem Greca: 
Czy nie kazałeś mu pan w swoim pokoju pisać 
listu do Mazziniego? O b ż a ł o w a n y :  Tak.

P r e z y d e n t .  Czy Mazzini, do którego ów 
list był adresowany, nie zwrócił go panu napo- 
w rót, i w tym celu, aby mieć w rękach Impe- 
ratorego (maintenir)?

G r e c o .  Nie, on mi go zwrócił poprostu, 
bez żadnych uwag.

P r e z y d e n t .  Czy Imperatori nie wynurzył 
się później, iż chce uchylić się od sprawy?

G r e c o .  Przeciw nie; okazywał zawsze po
stanowienie trzymać ze mną. Daje następnie wy
jaśnienia względem ich odjazdu z Lugano; opu
ścili miasto pojedyńczo a w drodze zeszli się 
znowu. Scaglioniego zwerbował Imperatori. G re
co chciał najpierw poprzestać na pomocy Tra- 
bucea i Imperatorego ; ale gdy dowiedział się 
o projekcie i Scaglioni, wtedy go przyjął do spi

ska. O swym pobycie w Paryżu udziela Greco 
wiadomych tylko rzeczy. On i jego  towarzysze 
znajdowali się, jak utrzymuje, tylko przypadko
wo w pobliżu W ielkiej opery, gdy w niej bawił 
cesarz. O sposobie, w jak i miał być spełniony za- 
n a c h , podaje indagacja następujące szczegóły:

P r  e zy d e n t :  Czy to wy bomby nabijaliście?
G r e c o :  T ak , chwila stanowczo się zbliżała.
P r e z y d e n t :  Jakim  sposobem chcieliście 

projekt wykonać?
G r e c o :  Rzucić bomby pod powóz.
P r e z y d e n t :  Coście zamierzali z rew ol

werami ?
G r e c o :  Chcieliśmy się niemi bronić i przed

sięwzięcia dokonać.
O napełnianiu bomb powiedział G reco, że 

Trabucco proch trzymał a Im peratori podczas 
tego wszedł do pokoju.

Na zapytanie jeneralnego prokuratora przy
znał Greco że hr. Vellenzoni dał mu strzelbę w 
lasce, której jednakże użytku nie znał. Na za
pytanie prezydenta, jak  się ma rzecz z listem, 
pisanym ręk ą  Mazziniego, w którym powiedział, 
„że ten który to pismo odda, jest jego  przyja
cielem" odpowiedział Greco, że to się innego 
wypadku tyczy, o którym on wyjaśnienia nie 
da żadnego. Prezydent jednakże wywnioskował 
z tego że on był w ścisłych stosunkach z Maz- 
zinim.

Potem przystąpił prezydent do przesłucha- 
chania oskarżonego Trabucca. Trabucco mówi z 
trochę wymuszoną szybkością i energią. Przy
znaje wszystko to co Greeco powiedział. W ypie
ra się jakoby za kradzież był skazany ; zastawił 
tylko zegarek przyjaciela i za to nie na rok, 
lecz na trzy miesiące więzienia został skazany. 
Na zagadnięcie prezydenta, czy i w Paryża on 
także nie był skazany, odrzekł: Tak, byłem tak 
nieszczęśliwy; zamierzałem zostać strzelcem, i 
żyć z mojej trąbki, lecz mi się nie udało. Zo
stałem żołnierzem pod Garibaldim; przelewałem 
krew za ojczyznę, którą kocham, bo kocham bar
dzo ludzdość. Odtąd widziałem że ojczyzna moja 
porzuconą była bandytom, że cesarz Napoleon 
spokojnie się temu przypatryw ał, a przecież on 
jest ojcem rodziny, ojcem całego narodn. W ło
chy są teraz krajem  bez głowy i nóg, bez sto
licy i granic. Cesarz Francuzów rzekł z wielką 
dumą: Włochy będą wolnemi! Na te słowa chwy
ciłem za broń, i pod Solferino dostałem kulę w 
piersi. (Obżałowany rozdziera koszulę i poka
zuje ranę; potem dalej mówi:) Tak, kulę tę do
stałem za moją ojczyznę. Skorom jednak oba- 
czył iż własny mój kraj opuścił Garibaldego, 
gdy waleczny mój jenera ł został raniony i do 
więzienia wtrącony, wówczas ogarnęła mię złość 
dzika, a dzienniki utwierdziły mnie w m em  pra
gnieniu zemsty.

P r e z y d e n t :  Jak ie dzienniki?
T r a b u c c o .  Dzienniki włoskie. Gdym wi

dział bandyetwo, zabójstwa codziennie spełnia
ne, gdy nakoniec wypadek pod Aspromonte przy
czynił się do tego, nie umiałem się już  pohamować. 
Przyjąłem misję, przyjąłem projekta Greca, który 
jak  z bratem postępował ze muą.

Obżałowany potwierdza wszystkie fakta po
dane przez Greca, lecz obstaje przytem, że chciał 
się cofnąć.

P r e z y d e n t :  (do Greca) Czy to praw da?
(Dokończenie nastąpi.)

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryi 26. lutego.

(K )  Dzisiaj miał tu przybyć arcyksiążę Ma
ksymilian wraz z żoną. Mówią, że słabość wstrzy- 
mała odjazd jego  z Brnkseli. Zdaje się iż zno
wu zaszły pewne trudności. Rzeez podobno idzie 
o pożyczkę m eksykańską 250 milionów. Dopo- 
kąd nie będzie zapewniona w Paryża czy Lon
dynie, arcyksiążę ma zabawić w Brukseli.

W zasadzie przyjęła i F rancja konferencję, 
ale dotąd jeszcze nie porozumiano się co do pod
stawy. Anglia czyni ostatnie wysilenia do utrzy
mania pokoju. Po wkroczenia pruskiego wojska 
do Jutlandji, przelękła się Anglia stanowczych 
zapytań gabinetu francuzkiego, i co prędzej, 
strasząc Francją przedstawiała jeszcze raz pro
je k t konferencyjny. Prócz Danii, Szwecji i bun- 
destagu, przyjęły mocarstwa projekt w zasadzie, 
bo nieprzyjęcio g<> było prawie niemożliwem. 
Niezawodnie i Dania i bundestag przyjmą go w 
zasadzie. Głoszą jed n ak , że Dania stawia jako 
warunek zawieszenie broni, więc wprost coś prze
ciwnego ja k  Anstrja i Prusy, które przyjęły pro
je k t konferencji tylko pod warnnkiem iż zawie
szenia broni nie będzie.

Dla arcyksięcia Maksymiliana gotnją tu 
świetne przyjęcie. Wiceadmirała, pana Rigault de 
Genouilly, który niedawno powrócił z Meksyku, 
cesarz przeznaczył do boku arcyksięcia.

W ogóle ze wszystkich kroków tutejszego 
gabinetu widać, iż ciągle wierzą tu w bliskie 
poróżnienie się znowu Austrji i Prus i zosta
w iają sobie możliwość zbliżenia się wtedy czy 
do Austrji, czy do Prus. Jedne półurzędowe 
dzienniki więc przechylają się ku Austrji, chwalą 
je j umiarkowanie i t. d., drugie jak  dzisiejsza 
Patrie rozwijąją plany daleko sięgające, bardzo 
korzystne dla Prus. Widocznie obaw iają się tu 
potrójnego przymierza i radziby mu przeszko
dzić. Lecz na przypadek nieudanie się roboty, 
zswsze m ają wzgląd na Anglię i tak polityką 
s n ą  kierują, aby alians z Anglią mógł wtedy 
zasłonić Francję od koalicji.

i komend wojskowych. Jeździ on od powiatu do 
powiatu i śledzi przebywających tu za paszpor
tami lub kartam i pobytu, lub ukrywającymi się 
Polakami. Przywiózł z sobą sześć fotografij o- 
Bób, które schwytawszy ma wydać Moskwie. 
Jednego w Libawie już schwytał, zwabiwszy go 
przyrzeczeniem wydania mu paszportu za g ran i
cę lub karty pobytu. Z Libawy jeździł do Pło 
cka i bawił tam dwa tygodnie, zbierając in
strukcje i nowe fotografie.

W tyce duiacb nadeszło tu rozporządzenie 
ministerstwa, by wszyscy Polacy, przebywający 
w Prusiecb Zachodnich, meldowali się do trzech 
dni, pod zagrożeniem , iż gdyby świeżo pono
wnie nienueldowanych lub ukrynającycL się 
schwytano, nędą wydani Moskwie.

Hemie polskie.

Z Z a c h o d n ic h  Prus 26. lutego.
(S) Zesłało tu ministerstwo nadetatow ego 

urzędnika, pana Gerfitz, syna rzeźnika z Cheł
mna, któremu co do czynności polityczno-sądo
wych i policyjnych wszystkie urzęda i komendy 
wojskowe muszą być posłuszne bezwarunkowo. 
Między urzędnikami i wojskowymi praskimi spra
wiło to niemałą aenzację. Pan Gerfitz jes t oprócz 
tego kontrolorem wszystkich czynności urzędów

Z p o la  w a lk i. Raport jenerała  Bosaka o 
bitwie opatowskiej, op iew a:

„W oczekiwania szczegółowych doniesień i 
raportów, mam honor donieść, że miaBto Opatów 
zostało przez naszych pod dowództwem ob. puł
kownika Topora, naczeluika dywizji k rakow 
skiej zaatakowane. Moskwa została wypartą ze 
wszystkich punktów, a po sześciogodzinnem znaj
dowania się w mieście nasi zabrawszy wszy
stkich rannych, po opatrzenia ich, po wzięciu 
przeszło 100 sztuk broni, dwóch wozów amuni
cji i bielizny, w jak największym porządku ustą
pili. — Dnia 23. lutego 1864. Naczelnik k o r
pusu drugiego, jenerał B o s a k .  Adj. A w ej d a."

Z powodu bitwy opatowskiej, a mianowicie 
pożaru w Opatowie podczas bitwy powstałego, 
wydał jenerał Bosak rozkaz dzienny do wojska, 
w którym tłumaczy w gorących wyrazach zw y
czaj wojny, w której uczucia osobiste i interesa 
partykularne celowi wyższemu podlegać muszą.

W brew twierdzeniu Wieku upewnia Chwila, 
że w Opatowie wśród walki wszczął się p r z y 
p a d k o w o  ogień i niestety spłonęła większa 
część miasta.

Wiadomość o ciągłych utarczkach, stacza 
nych w tych dniach przez jenerała  Bosaka, po 
twierdzają podróżni, przybyli z okolic Sando
mierza; od kilku dni zupełnie przerwane są ko 
mnnikacje między tern miastem a Radomiem.

Warszawa. Wiadomości, nadeszło z Peters 
burga mówią, iż podpisany tam został ukaz, od
noszący się do sprawy włościańskiej w króle
stwie Polskiem. Na mocy tego ukazu czynsze, 
utrzymywane dotąd przez Moskwę na papierze, 
gdyż w rzeczywistości nie są już  pobierane od 
wydanego w tej mierze dekretu Rządu narodow e
go, są zniesione astawą, a właściciele otrzymają 
wynagrodzenie w papierach iudemnizacyjnych w 
sumie dwadzieścia razy pomaożouego czynszu 
Jak  wiemy, sprawa ta dawuo już  rozstrzygniętą 
została ze strony Rządu narodowego znanym de
kretem. .

Breslauet Z tg . mówiąc o tym mającym się 
ogłoBić ukazie, upewnia, że przy wydaniu go 
nie kierowała myśl społeczna ale polityka , i że 
ta tak zwana regulacja sprawy włościańskiej za
prowadzi zupełny chaos w pojęciach o własno
ści i wywoła n» długie lata waśń między byłymi 
panami a  włościanami.

W zeszłą niedzielę miał Rożnow dać bal. 
Jeżeli bal Witkowskiego był według Dziennika 
Powsz. pomysłem „prześlicznym", to bal Rożno- 
wa chyba nazwiemy „pomysłem wzniosłym ", 
gdyż nawet teatr będą u niego grali.

Inwalid z d. 21. bm. podaje w raporcie u- 
rzędowym z Królestwa wiadomość o aresztow a
nia w łukowskim powiecie kilku osób, mających 
do organizacji rewolucyjnej województwa pod
laskiego należeć, a między innymi Pawłowskie
go, który miał być dziesiętnikiem żandarmów 
wie8zających(!)i Borowskiego, naczelnika straży 
narodowej powiatu łukowskiego.

Dziennik Powszechny rozsierdził się był bar 
dzo na dziennikarstwo polskie za opis barba
rzyńskiego obejścia się Rydzewskiego z studeu- 
tem Jabłońskim , zowiąc opis ten zmyślonym. 
Na dowód, że to Dziennik Powszechny właśuie 
w tem zaprzeczeniu sam sk łam ał, przytaczamy 
opowiadanie całej tej sprawy, ja k  je  podają 
Mosk. Wiedomosti, koleżanka Dzienn. Powsz. 
Nie idzie nam zresztą przytem o postawienie no
wego dowodu wiarygodności zaprzeczeń organu 
Berga, ale samo przez się opowiadanie to jest 
charakterystyką niepodejrzaną postępowania po
licji warszawskiej. Do Mosk. Wied. donoszą z 
Warszawy :

„Uważam za konieczne opisać wam z całą 
bezstronnością, bez wszelkich upiększeń fakt, 
k tóry zapewne poda powód do mnogich kłamli 
wycb tłómaczeń.

„D. 12. stycznia w Warszawie na a l|Cy la ® ' 
ka o 9. godz. wieczór zwrócił na siebie uwagę 
straży policyjnych młody człowiek, który wbrew 
postanowieniom stanu wojennego nie miał przy 
sobie latarki i chodził tam i nazad po ulicy ja k 
by wyzywając tem policję- Jeden z strażników 
zatrzymał go i zapytał: kędy ty chodzisz?"

Ulicą* odparł młodzieniec. — „Gdzie mieszkasz?" 
„Na ulicy* była powtórna jego odpowiedź- — 
Jeden policjant pomógł strażnikowi zaaresztować 
nieposłusznego i odprowadzić go do 10. cyrku
łu. Pokazało się, że zaaresztowany był uczniem 
2. gimnazjum, nenryk  Jabłoński. Komisarz cyr
kułowy, major Rydzewski, zaczął z mm śledz
two, ale on począł być grnbianem wobec komi
sarza. Major Rydzewski, widząc w nim żaka zu
chwałego, rozkazał za naruszenie postanowień 
stanu wojennego i zuchwałość wobec niego i 
strażnika, ukarać go dziesięcioma rózgami i pu
ścić na wolność. Dziesięć rózg dopuszczają w n ie
których przypadkach jak o  karę za grubiaństwo 
i zapieranie się Przy śledztwie, mające dotąd w 
Królestwie moc obowiązującą gtatuta pruskie. 
Skarga studenta doszła przez władzę szkolną 
do nam iestnika, który ja k  zawsze powodując

się surową sprawiedliwością, rozkazał wytoczyć 
z tego powodu formalne śledztwo. Deputatem 
do tego śledztwa wyznaczony został ze strony 
wydziału oświecenia (przez wicedyrektora Przy- 
stańskiego) wizytator szkół radca państwa P a - 
płoński.

„W śledztwie pokazało się, że Jabłoński 
widocznie nrągał się policji, szedł bez latarki, 
przechodząc trzykroć koło straży, w odpowie
dziach swoich drwił ze strażnika; a kiedy go 
zawezwano, aby szedł do cyrknłn, to szydził 
z strażnika i policjanta. Jakkolwiek powiedział 
przy śledztwie, że miał latarkę zapaloną, a na 
pytanie strażnika gdzie m ietzka, odparł: „Na 
t e j  ulicy" twierdzenie to jednak  nie zasługuje 
na wiarę, gdyż w takim razie po co by szydził 
z komisarza? Zresztą i w wyrazach „ua tej uli
cy" nic nie masz takiego, coby dowodziło zu
chwałości wobec żołnierzy, ale słowa „tej" oni 
wcale nie słyszeli. — Komisarz nie wypierał się 
że kazał wyebiostać malca, i rozgadawszy się 
dodał, że gdyby poważył się być mu zuchwa
łym nietylko student, ale i profesor, to i tego 
kazał by wychłostać Paploński zażądał aby 
słowa te wniesiono do protokołu.

„Sprawa ta była szczegółowo przedstawiona 
Bergowi. Nie cierpiąc by najmniejszej samowoli, 
wynurzył namiestnik srodze nieukontentowanie 
swoje wyższym władzom policyjnym i rozkazał 
natyehwiast usunąć majora Rydzewskiego od o- 
bowiązkn i posłać na miejsce dawniejszej służ
by (na Pragę.) Działo się to d. 24. s:yczuia.

„Tymczasem Papłoński w piśmie, podauem 
na ręce dyrektora komisji oświecenia d. 23. sty
cznia, gorąco wystąpił w sprawie studenta i wy
wodził, że Jabłoński miał latarkę zapaloną, ale 
niższa policja tego nie widziała; że wymówił 
słowo „tej", ale go sałdaci nie słyszeli; a nako
niec, że Jabłoński zgoła niczem nie zawinił, gdy
by bowiem był szedł bez latarki, to żołnierz nie 
za trzecim ale już za pierwszym razem byłby go 
przytrzymał, i żadnym sposobbm przypuścić nie 
można, aby ktobądź, nie mając latarki, nau
myślnie spacerował poprzed żołnierzy, również 
jak  trudno przypuścić, aby kto bezbronny, sam 
jeden, narażał się najgrawaniem  z dwóch zbroj
nych żołnierzy."

Jakkolw iek kręci korespondent Wied. Mosk., 
przecież przyznał wszystko co polskie dzienniki 
w tej sprawie pisały, a nadto że Rydzewski w 
skutek tego faktu został w /gnany na nbogą 
Pragę, nim go spraw ka z Bogusławskim nazud 
bogatemu cyrkułowi 10. przywróciła. P rzystań- 
ski zaś, któremu się z prawa należało dyrektor- 
stwo wydziału oświecenia, musiał ustąpić p. Z y
gmuntowi Wielopolskiemu.

Sprawę między ks. Rzewuskim a Bergiem 
dokładnie opistye korespondent warzsawski W it
ku  w liście z d. 23. bm .:

„W przeszłym tygodnia kg. administrator R ze
wuski powoływany był na Zajnek; rzecz o to 
szła: Kiedy Moskale pogróżkami i obietnicami
alg w uoiska uzyskali nH kilku hiakupów znie
sienie żałoby w ich dyeoezjach, nie kontentowali 
się ^zyskanym  tryumfem, ale usiłowali głębiej 
w sieć swoją wplątać rzeczonych biskupów. Wy
mogli od para z nich podpis na memorandum 
do Ojca św., skomponowane w komisji wyznań, 
mające niby na cela asprawiedliwiać ich z za 
rządzonego zniesienia żałoby, a rzeczywiście bę
dące tylko tkaniną zarzutów na ks. arcyb. F e
lińskiego, ks. administratora Rzewuskiego, oraz 
obelg na ojczyznę. Ks. Sosnowski, administrator 
lubelskiej dyecezji, opierał się podpisaniu tego 
memorandum. Sprowadzono go do Warszawy, 
trzymano na Zamku od 8. rano przez cały dzień 
prawie i najsurowszemi pogróżkami zdobyto pod
pis nietylko na owe memorandum, ale i podpis 
na adresie do cara. Gała ta machinacja miała 
być bronią przeciw ks. Rzewuskiemu, i byłaby 
nią rzeczywiście, gdyby gwałt dawał kiedy m oral
ną siłę. Fowołauo więc ks. Rzewuskiego na Z a
mek. Jak  zwykle tak i tą  razą zachowano tę 
taktykę, że posadzono go naprzeciw półkoła je 
nerałów różnych stopni i urzędów, którzy go 
ze wszech strun zarzucali pytauiami i starali się 
podchwytywać w każdem wyrażeniu. Berg rzu
cił naprzód stanowczy rozkaz zniesienia żałoby 
kościelnej i podpisania przedstawionego ks. Rze
wuskiemu memorandum. — Zniesienie żałoby o- 
demnie nie zależy, odpowiedział ks. Rzewnski 
— nie mam władzy do tego. — Jakto, przecież 
i ks. Sosnowski nie je s t biskupem, tylko admini
stratorem, a posiada tę władzę —Inna jest rzecz, 
odrzekł ks. Rzew ugki, być administratorem po 
zmarłym biskupie, a inna być tylko chwilowym 
zastępcą nieobecnego. — Po długich certacjach 
w tym guście zapytał B erg : — Czy istnieje jak i 
list ks. Felińskiego w przedmiocie utrzymania 
żałoby?— Intuicje, odpowiedział ks. administrator. 
Czy pisany jest do ks. administratora czy do ko
go innego ? — Nie do mnie był pisany. — Do 
kogóż więc ? — Do księdza kanonika Doma
galskiego. — Otwarte to wyznanie sprawiło 
wrażenie na inkwirentach. Dobrze więc, przyjdź 
ks. administrator tu za dwa dni wraz z księdzem 
Domagalskim.

Stawił się ks. Rzewuski i ks. Domagalski w 
naznaczonym czasie, i rozpoczęła się znów in
kwizycja o list ks. arcybiskupa. — Z jakiego 
powodu pisany był list ks. arcybisaupa do ks. 
kanonika? — Ponieważ było ze strony rządu 
stawione żądanie zniesienia kościelnej żałoby, a 
lonsystorz nie mógł sam powziąć decyzji, uwa

żałem za stósowne odnieść się w tym względzie 
do arcybiskupa, i uczyniłem mu zapytanie, na 
stóre on mi odpowiedział. — Gdzież jest ten 
ist? — Złożony został do akt w konsystorzu.— 

Posiano do konsystorza, tam nikt już nie mógł 
istu odszukać, zginął z ak t, czy ktoś go wy

kradł.
Następnie ks. Rzewuskiemu zaproponowano 

odniesienie się urzędowne do ks. arcybiskupa z 
zapytaniem, czy zdjąć żałobę kościelną. — Do- 
liero co słyszałem, odpowiedział ks. Rzewus' ; , 
że władza świecka za przestępstwo uważa km e- 
spondencję z arcybiskupem; jakoż, jakkolw iek w



csasie uwięzienia jego ogłoszone było, ażeby w 
wszelkich interesach duchownych do niego się 
odnosić, bo wywieziony został, ja k  tw ierdzono, 
tylko dla ochronienia go od wpływów rewolu- 
cyjnych i możliwycn ataków ze strony powstań
czej w ładjy, to potem otrzymaliśmy uwiadomie
nia, że zakazoje się tak prywatna ja k  i urzędo
wa z arcybiskupem korespondencja. Na ten raz 
dozwalamy, odpowiedział F.erg — i na tem skoń
czyła się konferencja i indagacja."

W iln o . Wieatnik W ileński z dma 13 (2 5 ) 
lutego ogłasza nkaz, dotykający srodze wszyst
kich, którzy jakiekolw iek mają pretensje do 
właścicieli, którym majątki poaekwestrowano. 
Ukaz ten opiewa •

„O s p o s o b i ą  z a s p a k a j a n i a  p r e t e n -  
s y j  do  m a j ą t k ó w  z a s e k w e s t r  o w an  y ch. 
W dotyczącym ukazie z dnia 7. (19.) stycznia 
1864. do nr. 1064 w yjaśniono: J. c. Mość cesarz 
dnia 29. listopada (12. grndnia) 1863. raczył naj
wyżej rozkazać: 1) Z dochodów majątków za- 
sekweBtrowanych winny być zaspokojone wszyst
kie takie do właścicieli onychże stawiane pre
tensje długowe, wydane do duia 15. (27.) m ar
ca 1863, których prawność i niewątpliwość może 
być w zupełności dowiedzioną, a m ianowicie: 
zobowiązania długowe, wydane przez właścicieli 
krepostnym albo jawocznym porządkiem do d. 
15 (27.) marca 1863. r. — Co się tyczy trybu 
rozpatrywania i przyznania jak o  prawne wyż- 
wspomnionych zobowiązań długowych, porucza 
się to władzom sądowym i policyjnym wedtug 
ogóloych prawideł, z tem jednak, aby szczegói 
ną uwagę zwracały tak na czas wydania tych 
długowych obligów jak  i na to, aby badały czy 
wszystkie formalności prawne są dopełnione, a 
oraz, aby uchwały o zaspokojeniu pretensyj z 
dochodów majątków sekweBtrowanych były przy
prowadzane do wykonania nieinaczej jak za 
igodą prokurorów i strapczyoh, na których w kła
da Bię szczególny obowiązek starannego rozpa
trzenia wyżwspomnianych dokumentów długo
wych. 2) Jeźli są jakiekolw iekbądź pokwitow a
nia ze strony właścicieli zaBekwestrowanych m a
jątków , pretensyj żadnych nieuwzględniać."

Murawiew zajęty ciągle propagandą reli
gijną, mianowicie budowaniem cerkwi w stro
nach, które od zaprowadzenia chrześcjaństwa są 
katolickiemi. — Ciekawe są dwa datki, złożone 
przez członków zgromadzenia szlachty peters- 
burgskiej: 500 rubli „na o d r o d z e n i e  M o s k w y  
z a n i e m e ó B k i  e j" ,  a znowu 500 rubli na mo
skiewską szkołę w W arszawie. Jenerał guber
nator peterstmrgski odesłał te datki na miejsce 
przeznaczenia, ale gdzie, nie podają dzienniki 
moskiewskie. A ciekawem byłoby wiedzieć, gdzie 
posłany mianowicie datek pierwszy.

K r o n i k a .

Dnia 38. lutego o godz. 9. rano odbyła się rewizja 
u p. Feliksa Neronowiczs, na nlicy Szerokiej pod 1. 860, 
przeszukiwano tak  w samem pomieszkaniu jakoteż na 
na strychu i w piw nicy; nio zgoła nie znaleziono.

Poitęp  donosi, iż ks, Adam S ap ieh a , który  d. 18. 
lutego po ośmiomiesięcznem więzieniu, uszedł i opnścił 
Lwów’iA ustrję , donosi z Oałaczu, iż się oddał pod opiekę 
konsulatu angielskiego, że niebawem wyjeżdża do An- 
glii. a dopiero z Londynu bliższych szczegółów swej u- 
eieczki i wrażeń podróży będzie w stanie udzielić.

Do Conti. owi. Zig. donoszą z Krakowa, iż miano 
t»m w ykryć współwinnego w zabójstwie Chojnackiego 
i oddano ,s o c. k. sądowi karnemu.

Z a b ó js tw o  General-Correip w liście ze L w ow a, a 
za nią Krakauer i hemb. z tg .  donosiły o morderstwie 
„według wszelkiego praw dopodobieństw a’ politycznem, 
które w okolicy B rzostka na dwóch osobach, a  między 
temi na Wojoiecbu Nowickim popełnione zostało. Chwila 
podaje dwa listy, które dementują, aby w zabójstwie No
wickiego było coś politycznego. Przytaczam y tu jeden 
z tych listów : „Brzoitek 25. lutego. Jan C h o d o r, wysłu
żony żołnierz z Smarzowej, miał jakąś urazę czy zawiść 
do W ojciecha Nowickiego, także ze Smarzowej włościa
nina; i czy posądzając pierwszego o znajomość z żoną 
sw o ją , czyli też mając złość o skradzione sanie, niewia
domo, chociaż ten ostatni powód w indagacji przytacza, 
dosyć, że wracając z jarmarku w Brzostku d. lo . lutego 
b. r., w stąpili obadwaj na szyDk w C ’ rąg łe j, jrzysio łku 
do Nawsia Brzosteckiego należącym, poczęstowali się na- 
w iajem , potem wyszli obadwaj i w polu opodal o Okrą. 
głej zabił Chodor Nowickiego, uderzywszy w głowę obu- 
chem siek ie ry ; potem wrócił na wódkę do tej samej cha
łupy i napiwszy się powiedział gospodyni, aby poszła za 
Nowickim zobaczyć, bo ma się coś słabo zrobiło. A że 
nie było gospodarza w domu, sama gospodyni nie mo
g ła  domu opnścić. Chodor więc poszedł do Smarzowej 
i powiedział sąsiadom, le  Nowicki zemdlał, żeby go p o 
szli „krzysić ;* a gdy  sąsiedzi na miejsce zbrodni popełnio
nej przybyli, znaleźli już zimnego tru p i. Z dochodzenia 
okazało się, że Chodor zabił istotnie Nowickiego, a po 
dopełnionej zbrodni chciał zabitego skryć w szkarpę pod 
śnieg, w którym to celu duży kaw ał drogi wlókł już nie
żywe ciało ca nogi, aby je  ukryć, lecz nooną porą nie 
mógł dogodnego anależd miejsca, zostawił je  przeto. Do 
dać tu wj pada, że Smarzowa, zkąd zabity i zbójca po 
Chodzą, była siedzibą Jakóba S*eli. Życzyćby tylko p. 
korespondentowi do Gen. c 0rr. należało, ażeby na przy
szłość z prawdą umyślnie się nie mijał, w celu popierania 
swych dążności politycznych.

Za podany tu fakt, będąc na miejscu, gdzie się wla- 
śnie indagacja z mordercą odbyła, ręczę."

O innym wypadku lab icia  donosi korespondent k ra
kow ski do Gen. Corr• z obwodu rzeszowskiego oo nastę- 
poje: „Ż an d arm  Koperns, wysłany ■P>trolem ku Rzeszo- 
w u , spotkał na drodze między Sokołowem a Trzebosią
żydówkę jadącą sankami, która zupy a“  “ ^ d r ó i y  0d-
mówiła odpowiedzi w tak znieważających , s yd ą c^
razach, że dowodzący patrolem widz.ał się p u sz o n y m  do od- 
stawienia podróżnej pod strażą żołnierza G a d k a  dc, urzędu 
powiatowego w Sokołowie. Kiedy nadjec a y
o tok , żydów ka zrzuciła n au m y śln ie  kara 

sinek, a kiedy tenże zeskoczył, aby go podnieść jadąca 
kazała zaciąe konie, tak że Czadek nie mógł j  opę

dzid umykających sanek. Kilka razy wołał aby się za
trzymano, leoz kieay na to  nie zważano, przypu y.sł 
więc Ozudek, że to  rozmyślna ucieczka, dał ognia u '.;i i 
ugodziła jadącą tak, że już nieżywą przywieziono ją  do 
Sokołowa, Zresztą z powodu tego smutnego wypadku 
rozpoczęto już sądowe śledztwo."

Do w andtrera  donoszą także o tym wypadku z nad 
granicy austrjacko-polskiej z d. 24. bm. W edług tego 
doniesienia jadąca miała obrazić żandarma, dla tego do
dano jej straż, do  do wyrzucenia broni, list do Wande- 
rera powiada, że „miała ze sanek wyrzucić kąrabiu żoł
nierza, podług innej wersji karabin przypadkiem wypadł." 
Furman nie zatrzym ał się na wezwanie żołnierza, poezem 
tenże strzelił, a żydówka padła trapem.

Ks. metropolita dr. Splridion L itw inow ie! przy
był d. 26. b. m do Lwowa.

Straty p u łk u  br. Martini. Wiener z tg .  podaje n a 
stępny uzupełniony i uporządkowany spis poległych i za
ginionych żołnierzy, z pułku galicyjskiego Martini, w po
tyczce z d. 3. lutego:

Polegli: kadet-feldwebel Józef Kosz, quafuhrer T o
masz Paw ełka, kaprale, Teofil Gruby, Jan Czysiński, ge- 
freitery, Jan Czerniawski, B artek  Rogalski, Michał Cie
śla, Andrzej Sawka, Mykita Tkacz, Stanisł. Zajączkowski, 
Dominik Łuków, Sydor Tereszozak, szeregowcy, Tymko 
Chawatko, C yryl Kowal, Fedko Świtaiski, Franciszek 
Polcer, Łukasz Kapłon, Jan Chmielowi ki, Ignacy Bli
charski, Karol Oliwa, Jan Fedyna, Sylwester Rudko, Jan 
Zubela, Mikołaj Burda, Jan  Tyzaj, Felis  Niepiowicz, Jó 
zef Krausowski, Iwan Hetman, W asyl Konowalee, Ma- 
twij Hich, Jan Kraus, Hryń Szelest, Prokop Kuliniec, 
H aiile j, Mazalt Lachowski, Paw eł Niwinniak, P io tr K ry
sa, Mikołaj Hlawezak.

R an n i. Feldwebel Teodor W ygrzyw alski, Franci
szek Hnatowicz, kadet-feldwebel Henryk Vo)pel (iuż re
konwalescent), quafeldweble W ilkelm Tsuber, Michał 
Chmielewski, fuhrer Jakób  Grunthal, Józef Pacbtinger, 
Antoni Adamski (rekonwalescent od 13. b. m.), Henryk 
Towarnicki, Marek Waldmann (już rekonwalescent); ka- 
detfuhrer Emil W erner Schulenburg; kaprale Andrzej 
Stroniański, Jakcio Buczyn, Franciszek Tanzhaus, Józef 
Bogdanowicz, Izak Kusz, JakóD Wodonos; dobosz Maciej 
Kordella, trębacz Franciszek Oliwa, cieśle: Paweł Gresz- 
czuk, K am en  Żukuwaki; gefieitery  Józef B ardyga, P iotr 
Paszkowski, Wojciech Dziadkiewicz, Majer Selber, Jąn  
Packoli, Eliasz Taras, Józef Onyszków, Marcin Mazaj- 
kiewicz, Jan  Cymbalista, Semko Chwaliboda, Antoni 
SzeniszyD, Marcin Czopp (wrócił do szeregu d. 5. bm.); 
szeregu „ ce : Paweł Artymowicz, Klim Duda, Andrzej l i 
ków, Iwan Lobas, Józef Matong, Józef Mydeł, Onufry 
Paniow, Kost Truchan, W asyl Zacharzyszyn, Jan Bariosz, 
Sulima Jacko, Demko Kowalczuk, Michał Koziut, Jan 
Kaiimonko, Iwan Olearnik, Iwan Kosendziak, Fedko 
Martiniak, Dymitr Woźnica, Marcin W andrykowski, Szcze
pan Huk, Józef B oaes, Harasym Czuczman, Jan  Kuc, Piotr 
Maskota, Marcin Florsz, Samuel Hocb,] P iotr flrycty - 
szyn, D ym itr Kwaśnik, Filip Mazurkiewicz, Karol Wrób- 
liński, Andruch Wasyl czak, Michał W aplak, Paw eł Ko- 
maromy (już rekonwalescent), Raunald Wróblewski, Mi
chał Dachnowski, P io tr Palenik, Jan Korytko, Mikołaj 
Sobolewski, Jan Feliz, Tym ko Prądyło , W asyl Matkusz 
(wrócił do szeregu d. 13, b m.), Iwan Hack, Mokita 
Luc, Mojżesz W acbs, Adam Baczyński, Stefan W edyk, 
Ferdynand Popik, W asyl Tiutunek, Izrael Eisenmeyer, 
Łukasz W ywrocki, W awrzyniec Kowalski, Wasyl Kottan, 
Iwan Mackow, Filemon Śmigielski, Michał Biły, Oleksa 
Byłyn, Franciszek Hercog, Małyj W asiuta, Marek Hara 
symlec, Jacko Petryazyn, Iwan Stoszak, Dion. Oleniszyn, 
Jau  Szmigulan, Łać Gallaut, Michał Gajda, W oida Mai- 
cher, Michał Hotuiak, W alenty Głowacz, Oleksa Sech, 
Andr. Stybel, Jan  Fignrski, Hryń Karpow, Stefan W y- 
tyczko, Jan Cebryj, Jan  Karpiński, Joachim G arbaty, 
Jakób Kiryjczuk, Kornel Panasiewicz, Oleksa Rewega, 
Michał Reczuch, Oleksa Szuper, Franc. Turków, Jan Za- 
zworski, Antoni Kisiel, Grzegorz Kureczka, IwanSuzań- 
ski, Jan Dudek, Malwy Teneta, Jakób Dąbrowski, Filip 
Kokucki, Paw eł Lipiejko, Michał Prochera, Piotr Poui- 
niarski, Mikołaj Mendyk, Maciej Kacel, Feliks Baranie- 
wicz, Iwan B ichaczewski, Jędrzej Bortnik, P io tr Boryri- 
ski, Andrzej Charczuk, Iwan Fedyszyn, Senko Kozak, 
Daniel Muros, Iwąn Macyn, Michał Paramuszczak, Klim 
Samulak, Iwan Sołtys, Fedko Szyszko, Daniel Turko, 
Stefan Tyczyński, Maksym W ołoszko; s łu g i oficerski, 
Filip Huberth (już d. 9. b. m. rekonw alescent).

Zaginieni: kadet-gefreiter: E dw ard Majer, sługa ofi
cerski Dymitr Kozak, szeregowcy : Stefan Panas, Oaufry 
Pakosz, Iwan Ostapczuk, Mikołaj Podłużniak, Iwan Szu- 
ta, Marcin Gukrowski.

(?) Z pod W ieliczk i d. 26. lutego. Dnia 22. b. m. 
zjechał c. k. obwodowy sekretarz p. Brzuchowski z ofi
cerem od żandarmerji, z żandarmami, oraz wojskiem 
nocną porą z Krakowa do Wieliczki, a zbudziwszy po
tem naczelnika powiatu, p, Janickiego, i okazawszy mu 
rozkaz dotyczący, przedsiębrali razem trzy  rewizje do
mowe. Pierwsza pod kierownictwem p. Janickiego od- 

yła się w klasztorze 0 0 .  reformatów, a druga k ie ro 
wana przez p. Brzuchowskiego u księży wikarych. W obu 
miejscach przetrząsano i szukano ściśle, ale nie znale
ziono nic podejrzanego. To działo się o godzinie trzeciej 
po północy. U księży wikarych nkończono poszukiwania 
przed godziną p iątą i ztąd udano się do pomieszkania 
dr. Bętkowskiego, posła do sejmu krajowego i członka 
Rady państwa, którego dom okoliwszy, śoiśle przetrzą
śnięto; ale również nic nie znaleziono.

P . Brzuchowski wykazał się p . Bętkowskiemu pi- 
semnym rozkazem „Offeuer Hausrevisions-Befehl,“ pod
pisanym przez p. Myrbacha, przełożonego w ładzy ob
wodowej, a  datowanym dnia 20. lutego. Przedm iotem, 
wskazanym do poszukiwania była broń, mundury i różne 
papiery, z powstaniem w Kongresówce styczność mające, 
p . Brzuchowski pośw iadczył urzędownie, iż u p. Bęt
kowskiego nic a nic nie znaleziono.

(MR) Z Kęt Dnia 24. lutego odbyło się żałobn 
nabożeństwo za dusze pomordowanych i poległych kap ła
nów i świeckich, Po nabożeństwie zebrano składkę 
na rannych. Z okolicy nikt z obywateli ani księży nie 
przybył, może z przyczyny, iż to nabożeństwo miało się 
odbyć dnia 18. t. m., lecz w tedy ze strony c. k. urzędu 
powiatowego było zakazauem.

Tegoż dnia zaraz po odbytem nabożeństwie, o godz. 
9łej ra n o , odbyły się równocześnie ścisłe rewizje pod 
przewodnictwem c. k . urzędników powiatowych w asy- 
s uncji żandarmów, amtsdienerów i żołnierzy u p. dr. Dłu
go ęckiego priez 2 godziny, n p. Stanisława Mrozow- 
s lego kupca przez 3 godziny i u p. Kazimierza Dołkow- 
skiego kupca pracz 5 godsio. W szystkie besskucecznie.

TEATR. Ju tro  w środę: Marja Joanna, czyli k o 
bieta e guiinn, dram at w 5. aktach z francuzkiego. Pa
ni Hakiewiczowa w ystąpi w roli M a r j i  J o a n n y .

Składka n a  ra n n y c h . Na ręce redakcji w p łynę ło : 
Składka, zebrana w czasio nabożeństwa żałobnego za 
poległych, odbytego w K opyczyńcach na d. 25. lutego, 
przez pana W y. w ilości 55 zir. 1 kr. w. a .;  składka, 
zebrana w czasie naboż. żałobn. za poległych, odbytego 
w Kętach na d. 24. lutego, w ilości 31 złr. 3. kr. w. a. 
w połowie na rannych a w połowie na kaleki; nareszcie 
od dworu i grom ady w Pokropiwnej 10 złr. w. a. na 
rzecz rannych.

Na rannych i kaleki wpłynęło ze składki podezss. 
nabożeństwa żałobnego, wDrohobyczy odprawionego, 68 zł. 
75 cnt., w którejto  sumie objęte s ą : 31 zł. 50 ent 
papierami, tudzież wartość 6 sztuk srebra po 25 cn t., 
2 półimperjały, 2 dukaty austr. i 2 pierścionki.

Na pomnik K. Balińskiego złożył w redakcji p. 
Leopold Rotlender 5 złr. w. a.

Ktoby wiedział o życiu lub śmierci Jaua M a lin o w 
sk ie g o  z Przem yskiego, który się w maju roku zeszłego 
do oddziału Czechowskiego, a następnie do oddziału L e
lewela udał, raczy dać znać do red. Gazety Narodowej.

Jak  mylne szerzono pogłoski i doniesienia 
o przystąpieniu Tuderjów do projektu konfe
rencji, przekonać się można z Conatitutionnelo, 
który pisze d. 28. bm • „Obie w ersje co do pro
jektów konferencji są zarówno mylne. Anglia nie 
proponowała konferencji ani w s p ó l n i e  z F r a n 
c j ą ,  ani Francja nie przyjmowała czynionych 
je j ze strony Anglii wniosków. F rancja nie mo
gła p r o p o n o w a ć  konferencyi, ograniczonych i 
częściowych (confćreneeB restreintes et parties), 
albowiem dwory nawet wprost interesowane nie 
przystąpiły do nich. Również widocznem jest, że 
Francja nie mogła p r z y j ą ć  żadnych propozycyj, 
albowiem Anglia nie zrobiła jej żadnych" (nie chcąc 
się narażać na nową odmowę). Constitutionnel 
wątpi, aby bundestag niemiecki przystał na kon
ferencje, Dania zaś, „odrzuca je, jak długo zdol
ną je s t bronić swego honoru."

Projekt konferencji możnaby więc uważać 
znown za opadły.

Ostatnie wiadomości.
Oesterreichische Zeitung  podaje odpowiedź 

cesarską, daną deputacji szlezwickiej. Brzmi ona 
dosłownie:

„Szczerze się cieszę widząc mieszkańców księztwa 
Szlezwiku u siebie. W połączeniu z królem pruskim w y
stąpiłem w obronie naruszonych praw waszego kraju, 
z powodu, iż określone ściśle zapewnienia dały mi do 
tego powołanie, i ponieważ Rzesza niemiecka najszczer
szy współudział poświęca losom Szlezwiku, połączonego 
od wieKów z jedną  z ziem niemieckich. W raz z wami 
cieszę się z powodzenia naszej walecznej sprzymierzonej 
armii, czem położono koniec doznawanym od was 
i waszych ziomków utrapieniom. Wielkość poniesionych 
dla waszej sprawy ofiar użycza wam nową rękojmię, iż 
waszego kraju czeka nie chwilowa ulga, lecz trw ałe za
dowolenie. Opatrzność nałożyła na mnie obowiązki, któ
rych nie mogę pominąć dla życzenia, zagrażającego po
wszechny pokój europejski. Spodziewam się z ufnością 
jednak, iż  księztwom zabezpieczono honorową i gwaran
towaną. zasadom prawa i warunkom ich pomyślności od
powiednią przyszłość."

W każdym razie ostatni ustęp tej mowy 
jest najważniejszy. Cesarz w nim oświadcza, jż  
obowiązków, które Opatrzność nań jak o  na mo
narchę włożyła, nie pominie dla życzenia depn- 
tacji (uznania księcia Augustenburga w Szlez
wiku), które zagraża pokojowi Europy. Jest w 
tej mowie obawa, aby sprawa szlezwicko - hol
sztyńska nie przybrała rozmiarów europejskiej 
sprawy, coby mogło Anstrję zawikłać w wojnę 
z innemi mocarstwami. Lecz na tę ewentualność, 
oświadcza m ow a— monarcha nie naraża Bwego 
państwa. Deputacia tylko na spełnienie jeduej 
części swej proźby liczyć może, to jes t na odpo
wiednią zasadom prawa i pomyślności krają przy
szłość.

W Wiedniu d. 28. lutego przyjmował N. Pan 
po raz wtóry jenerała  Manteufia na osobnej au- 
djencji.

Korespondent kopenhagski Preasy uzupełnia 
swoje doniesienia o losie, który spotkał angiel
ską propozycję konferencji na dworze w Kopen
hadze. Duia 23. lutego król Krystjan, napierany 
przez posła angielskiego i telegramy z Londynu, 
zwołał tak zwaną obszerniejszą radę gabineto
wą, w której biorą udział nietylko czynni człon
kowie ministerstwa, lecz także przebywający w 
Kopenhadze dawniejsi ministrowie, tudzież radz- 
cy tajni i znakomitsi członkowie reprezentacyj kra
jowych. których król ma prawo wezwać do udziału 
w takiej naradzie. Rada gabinetowa tego rodzaju 
nie ma wszakże głosu stauowiącego, tylko do
radczy. Otóż d. 23. b. m. zebrało się 23 członków 
tej rady na posiedzenie i większt ścią głosów 14 
przeciwko 9 przyjęto w z a s a d z i e  projekt kon
ferencji , z zastrzeżeniem przyszłego programu i 
pod warunkiem, jeźli równocześnie zawarte zo
stanie zawieszenie broni na podstawie statusąuo 
na placu boju w Szlezwiku i po ustąpieniu n ie
przyjaciela z Koldyngi. D. 24. lutego było dru
gie i ostatnie posiedzenie. Większość oświadczy 
la, iż w czasie zawieszenia b ro n i, winna być 
dana możność uskutecznienia w Szlezwiku wybo
rów do zwołanej już rady państw a, któraby w 
drodze prawnej zmieniła lub nsunęła konstytu 
cję listopadową, stawiącą Szlezwik pod ustawy 
duńskie. Ministerjum zgodziło się na to zdanie o 
tyle, iż przyjęło warunek zawieszenia broni, 
punkt zaś o wyborach w Szlezwiku sformuło
wało tylko jako rzecz pożądaną. D eklaracja w 
tym duchu z o s ta ła  przesłaną do Londynu, i na 
deszłu tam d. 25. bm. Lord Palmeraton jednak  
nie udzielił jej parlamentowi, mając jeszcze n a 
dzieję zmuszenia gabinetu kopenhagskiego do
nrzychylmejszej odpowiedzi, gdyż na warunki
takie druga strona wojująca, Prusy i Anstrja, nie
chcą przystać. . . .

Ze Wrangel dla formy przynajmniej i dla 
oka gabinetów otrzymał naganę za wkroczenie 
doJutlandji, chociaż instrukcje, otrzymane przed
tem z Beriina, w niczem go nie wiązały zdaje 
się potwierdzać. Na to wysłał \\rangel swego 
szefa sztabu, jenerała Vogler vonF .lken .te in  do 
Berlina z prośbą o dymisję z dowóaztwa w skutek 
czego książę Karol pruski (brat króla) z sześciu 
oficerami wyjechał wr2k°m0 do Szlezwiku, aby 
ndobrncłiAĆ marszałka Wrsngl&j a  właściwie 
jak  się dom yślają aby objąć po nim dowódz
two naczelne, gdyby się upierał przy swej pro
śbie o dymisję. Tenże książę Karol (ojciec księ
cia F ryderyka Karola, który dowodził pod Mis- 
sunde), będący jeneralnym dyrektorem artylerji 
pruskiej, przejechał dnia 28. z. m. przez Rends- 
burg i udał się wprost do głównej kwatery

Następujące ciekawe doniesienie zamieszcza 
w formie półurzędowej na swem czele Koburger 
Zeitung: „Jest to zadaniem niektórych dzienników 
angielskich, będących na żołdzie duńskim, ażeby 
oczerniać bezstronne stanowisko, jak ie  królowa 
angielska wobec kwestji szlezwicko-holsztyńskiej 
zajmuje. Z tego powodu już kilka razy rozsze
rzano pogłoskę, że między familią królewską 
panują spory, Doniesienia te jednakże są fałszy
we. Jednem z podobnych doniesień była wieść 
o abdykacji królowej. Królowa, piszą w jednym 
z dzienników, nie poświęca swego czasu ani 
dzieciom, ani też interesom państwa, tyiko oddaje 
się smutkowi. Między nią i następcą tronn panu
ją  jakieś rozterki.

„Lekarze mają badać stan zdrowia królowej i 
na podstawie tego parlament ma obradować, c>y 
by księciu Walii r z ą d y  w Anglii jak o  rejento
wi oddać nie potrzeba.

„Wobec tych doniesień zapewniamy że: kró
lowa Anglii w najlepszem jest zdrowiu; o abdy- 
dacji mowy nie ma; w sprawach państwa naj
żywszy bierze udział, ja k  ją  żywo obchodzą 
sprawy familijne. O stanie je j umysłu świadczy 
najlepiej okoliczność, iż właśnie własnoręcznie 
spisuje swe pamiętniki

„Co się tyczy stosuiików z Prusami — rozu
mie się, że królowa największą przeciwniczką 
jest polityki bismarkowskiej, lecz nie masz z tego 
powodu żadnych rozterek między nią i królew i
czem, który także nie sprzyja dotychczasowej 
pruskiej polityce. Jeżeliby jak ie  troski były o 
zdrowie królowej między familią, to pewnie tyl
ko dla tego, że się za wiele sprawom państwa 
oddaje. W skutek tego na dworskich festynach 
zastępuje j ą  książę Walii.

„Powtarzamy, że wyżej wspomniane donie
sienia, umyślnie rozszerzane, pochodzą z nieczy
stego źródła i tylko dzienniki stronnicze je  roz
szerzają."

Doniesienia z Kaukazu na Stambuł sięgają 
do połowy stycznia. Nie wiedzą one nic jeszcze 
o powstaniu Czeczeńców, aui c napadzie ich ne 
Moskali duia 31. stycznia, o czem wspominaliś
my podług raportu, do Petersburga nadesłanego. 
Ale natomiast mówią o zdarzeń u, o którem ra 
port moskiewski nic nie wspominał, utrzymnjąc, 
że okolice północDO-zacboduie łańcuchu kaukaz- 
kiego zupełnie spokojne, a ludność przesiedlona 
„oswaja się z nowem swem położeniem." Poka
zuje się wszystko fałszem. W  grudniu moskiew
ska pojawiła s ę  wyprawa w dolinie Lubinn, 
jednej z rzek wpadających do Knbania, i połą
czywszy się tam z innemi kolumnami wkroczyła 
na terytorjum Szapsugów, aby strzedz gościńca, 
budującego się tamtędy z Kutais do Anapy. Przy 
warowni Nikopczyk, dokąd właśuie sięgał* bu
dowa tego gościńca, kilka pokoleń kaukazkich 
napadło Moskali około d. 10. stycznia z taką 
natarczywością, iż bataliony moskiewskie po
szły w zupełną rozsypkę, a 300 Moskali legło 
w zabitych na miejscu. Czerkiesi mieli zabrać 
przytem wiele koni, zniszczyć warowoię i zbu
rzyć gościniec. Korespondent stambulski do 
A. A. Ztg. upewnia, że na wiosnę indy kauka- 
zkie gotują się do powszechnego ataku na po
sterunki moskiewskie, i iuż w styczniu koncen
trowali swe siły około Tuaps na zachodnim s to 
ku gór kaukazkich. Zima była tam niesłychanie 
osfrą, i wielkie panowały Surze. Jeden okręt, 
naładowany wojskiem moskiewskiem, zatonął w 
obliczu Anapy, a n& posterunkach bardzo wielu 
wymarzło żołnierzy.

Telegramy Gazety Narodowej.
B e r l i n  d .  2 9 .  t o t e g o .  Dzisiejsza 

wieczorna Norddeutsche A llgem eine Z tg .  pi
sze : Z godność mocarstw sprzymierzonych  
w sprawie duńskiej jest rękojmią energiczne
go prow adzenia dalszego polityki (wojennej), 
którą i Dania sama uznała za jedynie stoso
wną. Małej ważności jest więc, czy konfe
rencja przyjdzie do skutku lub nie.

S laa tsa n zeig er  donosi, iż na wyspie Fa- 
nfi robią Duńczycy przygotowania, z których 
sądzić można, iż zamierzają wznieść baterje.

(FanO, wysepka naprzeciw zatoki koldyngskiej.)

F i e n s b a r g  2 9 .  l a t e * o .  K s i ą ż ę  K a -  
roi prusk i przybył do glówDej k„airry ra,i 
gla. Dzisiaj jp idziowaj, rozstrzygnięcia 
I  Berlina, czy »ojaka ro z lo k o w a n e  bCd ,  sze 
rzej w kfaju za rę k o jm ia  «  Ijramcę
będzie r e s p e k to w a ć ,  czy ruszą w p o c l io d  w 

i g łą b  Jutlandj'-
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G o b p o J a k a t w o ,  p ^ i f i o i y s l  
I  h a u d e l .

— Na targu lwowskim dnia 29. lutego 
były następuję.'e przeciętne ceny zbożu: mie- 
rzyca niższo anso1. pszenicy 2.69 żyta 1-42, 
jęczmie.iia 1.20. owsa 1.22, kroczki J..6S, kar
tofli 47 nnt., groobu 1.90, ootnar siana 1 o2, 
słomy 67 c n t., jedeL sag  .uzszo austr. i u._- 
iy  drzewa bakowego 10.33, sosnowego 8.33. 
przypędzono na ta rg  tuczonych wołów sztuk 
245, sprzedano 139 Bzt; płacono za wołu 
ważącego 280 do 380 fnt. mięsa i 40 do 60 
fot. łoj i 41 złr. 31 cnt. do 80 złr.

— K rn iió w  dnia 28. lu ttgo . W ciągu 
tego tygodnia dowóz zboża k królestwa Tul
skiego nie był w ogólności bardzo wieiki. 
Bokup szedł ożywiony, lecz ceny nie posko- 
ezyły w górę Wiole także kup.ono na pó
źniejsze dostaw y po stałych cenach tych sa
mych co na gotowy towar. Pszenicę płaco
no w ogóle 22, 23 złp., p.ękniejs/.ą 24 do 25 
zip. Żyto 14: „  15 a pięaniej 'ze 15-/Q złp. 
Jęczmień chłopski w ogolę 13, 14 przedi i 
dworski 15 do 16 złp. Groch także lepiej 
odchodził, a w małych partiach dr o te j na
wet płacony. W ogóle rucii zbożowy byłby 
się zr/acznie je* cze pO Iniósł na targ ich 
pogranicznych, lecz liczba kupujących jest 
szczupłą. Na targu krakowsKiin ruch hył zna
cznie ożywiony, zakupiono bowiem \  itje  do 
Austrji i do Morawy, a po części i do Wę
gier. W ogóle sprzedano tam wielkie ilości 
i po wyższych cenach. Do Prus wcale nie 
żądano w ciągu tego tygodnia. d> piero wczo- 
i I kilkaset worów pszenicy wywieziono tam 
na transito Znaczna część targa zhozow..;? > 
kr.kow skiego przeniosła się obecnie uo K a
towice. Pszenicę płacono tutaj transito  do 
Austrji i W ęgier po 6 zir, 80 cnt., 7 złr. 10 
cnt. za 172 fnt. Sprzed ino jej prza^zio 2.000 
korey. Żyto w ogóle około 3000 korcy 
transito po 4 słr. 40 cnt. do 4 zir. 50 cn t., 
krajowe 4 złr 80 cpt. do 4 złr. 90 cn t.; 
jęczmień poszukiwano mocno, płacono r.d 
4* złr. 6u cnt. do 4 złr. 80 cent. i 5 złr. 
.Strączkowe ziaroa również poknpne i w 
cenie podniesione. (Cbw.)

kordyał n m m
przygotowany przez pp. GKmaull et 

Cie., aptekarzy w Paryżu.
Pepsina stanowi nowe odkryeit w 

medycynie, dokonane przez bra. Cor- 
visart, nadworn. lekarza cesarza F ran 
cuzów, jes t sokiem gastrycznym, czyli 
żywiołem trawienia oczyszczonym, k tó 
ry  natura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodowani a 
odbycia funkcji traw ienia. Brak je j w 
żołądku sprawia ociężałość, senność, 
brak apetytu, flegmę, ból giowy. bo
leści żołądka, zapalenie i nabrzmienie 
kiszek, odbijanie, wymioty po jed ze
niu, nabrzmienie błon śluzowych, utra 
tę sił i ogólną niemoc. Kordjał ten 
najsilniej działa, kiedy idzie o wzmo- 
cuienie żołądka i zapobieżanie uiknie- 
niu orgaukm S po złośliwych gorącz
kach zgniłej i ty foidalnej, przeciw 
wymiotom kobiet w stanie ciąży.

Środek ten upoważniony został przez 
paryzką akadem ję medyczuą.

Dostać można w aptekach w e 
L w ó w  ie u Z. R u k e ra  pod Srebrnym 
orłem; C. Cbrościckiego w Wilnie; Ma- 
ranczyka w K ijow ie; Elsnera w Po
znaniu; Mrozowskiego w Warszawie i 
innych. 169 6 -0
Cena 3 zł., z opakowaniem 3 zł. 30 kr.

Kars  l w o w s k i ,
t  dn: 29 lutego.

Jus t holenderski . .
/ni' .t cenrsfc: . . . 

MuJkieąski półStapcrysł 
i j  żh c*>ski ruDei srebrny 
Proste: talar kur.
G im- I sty  ząst. w. a. 
Galie hsty [*sf, m k. 
.Gil j j  ublig. indem 
I'o,ż;cikA narodow*
A k y -  k o H  żel- gal-

DigąiZądąj§ 
W a. I J.. a. 

Igi, | ct j gi-j cf
5 68 
5 69 
9 79 
1! 8 / 
r;8o

73 i 7

8 | 62, 
5  64 
9! 66 
1185i 
l  i 78 

72 41

Panna Marjanna Zawi
sza ka z Warszawy crS
dniem 1 marca b. r. udzielać lekcyj g i
mnastyki dla pici żeńskiej w zał <ad'ie 
podpisanego, w domu lekarza Schrot- 
tera pod 1.136’/, przy ulicy Jezuickiej.

Lwów 26. lutego 1864 
161 3 —3 I. L e ś n i e w i c z .

KERRATY (HIYUDKJ.
Od kilku lat trw ający  znsn zny odbyt Jierbaty, stawia mię w miłjm położeniu, iż wyso

kiej szlachcie i szanownej publiczności zawsze świeżą herbata sł użyć mogę.

FKY3ERY1! SBOW T0
w rynku pod 1, 164

Dalej polecam moje składy herbaty u pana Franciszka 
Gaidetschkf i syna w Przemyślu, Emanuela Moerla wB*ze- 
żanach, Franciszka Reissa w Bochni, Ludwika Pilla w Ja- 
śle7 W. Zawadzkiego w Rzeszowie, A. Czyrniańskiego w 
Turce, A. Śmilskiego i Spółki w Kołomyi i Józefa Mars i

Spółki w Sączu.

W
>1

DC

ca

Dimw «

sprzedania we L w ow ie na płaca Św. 
I Ducha Nr. 44 kamienica trzy-piątro- 
|wa. Zgłosić się ustnie lub listownie fran
co, tamże pod adresą K. Z. pierwsze 

piątro. 146 3—5

76 6' 76 72 
71 18 7 1 6 7  
79I 2i <9 62 

1 .43— 1196 —

K a r s  w le d e u ś ż i
■l d u a  29. lutego.

Oblig. długu pąńł .ć ,c a liX )g l m k 
Fożyczks oar. 1854 5"/, u  1J0 gl. m. k. 
Losy z • 1860 . . . . .
Akcje banku naród za 1000 gl. 
Ake|e Tom rzyefwa s ie J .  na 200 gl. 
Lcu. ’od 10.funt ateriingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuk* . .
Sft-i-ró za 100 złr i?, a . . .

Mój należycie zaopatrzony skład wzsel 
kich gatunków Jarzyn, nasion leśnych , 
kwiatow ych I gospodarskich drzew  ow o
cow ych, J a u c  t. p„ ośmielam sie niniej- 
szem przywołać w pam.eć z zapomnieniem 
8ti.raiini i i ryehti j ujługi. K atalogi roz- 
seiajg się  bezpłatnie. Z końcem zwracam 
uwagę m  mój skład papierń. m ateriałów  
do pisania zabawek dziecinnych i t. p . 
kióie Wszystkie po ,cenach fabrycznych
S p rs i  dnj | Się.

Karol Neaman
Lwów, plac Marjacki I. 361.

Ziemiopłody przyjmuję w pieniądzach, 
tudzież biorę na siebie komis sprzedawania 
takowych. 118 (9 -1 0 )

■ • :xzro*>* V- ' . ^  nełtv v n , v - j b

Świece woskowe i 
stearynowe.154 1 -3

Paskały białe i malowane, trójce 
białe i mało vane, świece kosciel - 
ne i stołowe woskowe i steary
nowe poleca po jak najniższych 

cenach handel

Fryderyka Schubutha
we Lwowie

w rynku pod 1. 164—165.

Pr&yjechah d. 28 lutego.
Pp II Btdeni W. z Snchoro na, Wulzag 

O ttenbrrg Hugo, z P rag i, br K ufmann z 
Brodów. Wasilewski W, z P Janki Kuppetz 
J . , Beekl F . . K ieszkow .ki H. z T irnow ”. 
.SUwiaewi';i T. z Stopnicy, Heritb F. i  U- 
niatycz, Komarnicki B. z Gwożdzca, ks Pu- 
zvna J . /. Uherzee. Kownacki T . z Żółkwi, 
Mnłiehowski J . z Uberzec, R ubezjński A. z 
Lasso ma, Kehr A. z TryeBru , br. Unger K. 
i br. Bako G. z Kozdołu.

WyieoK<i.li d. 28. lutego.
Pp Złocki do M yszkowiec, Gsmólski 

W. do W jadpólgury, Wiśniewski F do Do
brzan, Uznański A. do Szaflar, G ładjsze- 
wski J  do W fedtua. Bal F . do Tuligłów. 
Czajkowski H. do Bobiki.

t o * ) m s m s u u

j 5  246te wielkie ciągnienie wygranych pań- §
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J k długo będAtc mieszkać u -  
pana ń w ia tk ie w iczn  w fjuby 
czy Królewskiej pani Ż u k o w sk a  
z Typina z Kon resówki? <*

Pod 1. 80' przy uli y Franci- 
skańskiej są każdego 

czasu d > wynajęcia dwa umeblowane pokoje 
z wiktem, nsługn i wszelkiemi wygodami 

187 1 - 3

Wj iiaiidlii nasion
K A R O L I N Y  G E I S T L E R

tjotl Vi IOSN.^ pod liczbą 158 miasto 
i.g taszasię o świeżo sprowadzonych nasionach 
j i ko to: warzywne, kwiatow e, pastewne
i t. p , które to w najlepszym gatunku i 
najpiękniejszych wyborach dostać można. 

186 1 -1 2

& stwa wolnego miasta Hamburga, “dwySpuit
! W  wiera: ma. k 200000. 100000, 50000. 30000, 20000. 15000, 8 po 10000. 2 po 

8000 2 po 6000, 4 uo 5000, 8 po 4000, 31 po 3000 50 po 2000, 6 po 1500,
6 pd 1200 106 po 1000  106 no i t. d.

C iągn ien ie  od b ęd zie  się  dnia 3 0 . m arca r. b.
Los oryginalny kosztuje 3 złr. 50 cent. w. a.

j W kładki mogą być w pieniądzach papierowych przesyłane. W ygrane w y
płacają się areorem. Flauy i listy ciągnień będą bezpłatnie przesyłane.

I a . C .  D l e n s t b a c h
184 1—6 Giosshandlungshaus w Frankfurcie nad Menem.

%gWtsM sm stto &tosmxto tmtm «««»«»«
5 3  D . D . T .

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń ofl ognia w Krakowie

p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  i n t e r e s o w a n y c h ,  i e

1. W  skutek przyzwolenia ces. król. Ministerjum z dnia 27. g rud ira  1863 roksi do 
ł. 17409 udzielonego, o czem W ysokie Prt-zy.Ijura c. k. komisji namiestniczej pismem swero 
z dnia 31. stycznia r. b. do 1. 6850 Dyrekcją zawiadomiło, d z i a ł a l n o ś ć  T o w a r z y 
s t w a  w z a j e m  n y c h t i h e z p i e o z e ń  r o z s z e r z o n ą  z o s t a j e  n a  u b e z p i e 
c z e n i a  z i e m i o p ł o d ó w  od  s z k ó d  p r z e z  grad z r z ą d z o n y c h .

Dyrekcja uzyskawszy to przyzwolenie zalmuje się obecnie pracą przygotowaw czą 
w tej gałęzi ubezpieczeń, a za iiadeiściem właściwej pory, w  tym Jnż roku n b e z p i e -  
c z e n i a  o d  s z k ó d  g r a d o w y c h  u s k u t e c z n i o u e  b ę d ą  z a  p o ś r e d n i c t w e m  
A . e n c y i  T o w a r z y s t w a .

Wiadomość ta jest ważną szczególnie dla tych obyw ateli, którzy deklaracje zabez- 
czania sw ych ziem iopłodów od giadu złożyli.

2. Statut Towarzystw* wzajemnych ubezpieczeń, zaw ierający zm i*ry przez Ogólme 
Zgromadzenie na obradach roku 1862 przyjęte a przez AA ysokie e /k .  W ładze zatwierdzom 
jakoteż warunki ubezpieczeń od szkód gradowych, są  już w druku i wkrótce rozesła.e zo
staną do pp. agentów, gdzie na żądanie stron ubezpieczających bezpłatnie wydawane będą.

Kraków dnia 13. lutego 1864 roku. 151 2— *
H. WodzieM. Wt. Rir/twdrrki. R  Kieszkowshi.

P r z e c i w  w y  ł y s i e n i u .
Bil m z ziół do włosów E sp n t des 

rheveux Hutter* I spółki w  berlinłe, 
>klaJ u ZYGMUNTA RU( KLR \  
Lwowfe w  aptece pod Srebrnym ortem
okazał się od lat wie.u przeciw wypadaniu 
i .-.iwioniu włosów dla tysięcy' ludzi najsku
teczniejszym, w dowód cz ’go mogą j osłu- 
żyć rastępiijgce oświadczenia:

Uprooiam W go pa.ia o powtórną 
przesełkę trzech flaszek po 2 złr. 60 cct., z 
przesełką pocztową po 2 złr 80 cnt. wybor- 

ego B ilsatnu, i zaranem sk*adam podzięko- 
wnnie za skutek dotąd osiągnii ty. Skóra tia 
słowie jest wzmocniona. ,Sj  raJ nie wypa 
flają więcej, owszem świeże włosy tej samej 
barwy ćn przedtem  wyra**. bujnie

Krerz 20. listopada 18t>3.
M B e łd in g e r , inspektor. 

Wielmoż. y  panió! Mała ilość 
panokiego Esprit des eheveux wywarła wy- 
śmienitfc skutki, proszę jeszcze o dv-ie flasz
ki po 2 złr. 60 c e n t, sądzę, że włosy na 
głowie zupełnie odzy ikam.

Kassel 22 list. rada  1863.
05 1—6 L ad ew ig . porucznik

W y g r y w a  z i r .  2 5 0 . 0 0 0 ,  2 0 0 . 0 0 0
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Ciągnienie 1 kwietnia.

PROMESY
na losy  kred ytow e

i inne po 4 złr.
od bankiera

m M m  C l*  f e l t r r i l  E t n
w W ieduiu 

s ą  d o  n a b y c i a  n

FRYDERYKA SCHURDTHA
153 3 - 1 2

w rynku.
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4 0 . 0 0 0  2 0 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0  z l r .

W*
zaprowadził we Lwowie pierwszą fabrykę krajową

k a p e l u s z y  s ł o m k o w y c h
z florenckiej, szwajemskiej r angielskiej plecionki, które podłag najnowszych mód 
wyrabia, oraz wszelkie tego rodzaju ubstalunki w przeciągu kilku godzin załatwiać 
może. Sptowadzająo zaś słomki z p.erwszej ręki, m ógł'ceny tak zniżyć, że kape
lusze pojedynczo po takiej spizedają się ceue, jak sprowadzone z W iednia lub 
zkądinąd w tuzinie. Oprócz wyżwspomnionych kapeluszy, jest wielki zapas kapelu
szy florenckich I panama, z ubraniem i bez ubrania, po nadzwyczaj (anich ce- 
n»cb, tak iż florencki kapelusz męzki średniego gatunku kosztuje 2 złr. 50 cent. 
Niemniej przyjmnje jn ź  teraz podług n jnow szego fasona wszelkie gatunki 
kapeluszy do prania, fiubowąnia, ubrania i ounawianii Na kapeluszach fik-uwych 
ją  teraz Uoiże ceny zniżone, Dziękując za dotychczasowe zaufanie, tuszy, iż sza
nowna Publiczność i nadał ze względu na podcienienie przemysłu krajowego, zechce 

go względami najłaskawiej zaszczycać. 15Ó 4—12

O G I E R Y
mające stanowić w Koropcu od 1. marca 1864.

Gena stanowien-a w w. a.
1. Emperor kasztanowaty, czystej krwi angielskiej po Krakusie od Bombiny
2. Kral as kary, pełnej k.-wi ang. po Bay Middeton od Malwiny
3. Toneh„.OM skarogniady, pełnej krwi ang. pu 1 tig-TouchŁ. Dno oa White-Rose
4. Dangeraaa skaro śniady, pełnej krwi ang, po Uupeful od Withe-Rote
5. K orop lee  gniady jasno, pełnej krwi ang. po Koropcn </d Chapeau le Espkgoe
6. Gentłe kary , polnej krwi ang. po Touchstonie od The-Black-sea
1. Very-goot gniady, pdnej krwi t.ng po Kraknsie od Miss-Hurra
8 . D arling gniady pułnej krwi ang. po Devilo-Ghild od Gbapuau de Espag io .
9. Htrong skarogniady, pełnej krwi ang. po Touchstone od Kitteu

10. F earless szpakowaty, pełnój krwi ang. po Devils-Child od Special-Train 
11- Herknfes skarogniady, po Honeful od Urauii . . . . .
12. W ar skarogn ia ly , pełnej krwi ang. po Krakusie od F lirting  .

Od sążdej klaczy koniuszemu . . . . . .

Zostawia sie du woli w miejsce gotowych pieniędzy, Dłacić ow jem, jgczBjięiv,eiB lub 
żytem, mającym się odsypać w ziarnie zdrowem po cenie targowej b u e z a c k le j z przy- 
stawą do Koropca.

Ktoby sobie życzył zamówić jedną lub więcej klaczy do odstanowienia, raczy się zgło
sić do Zarządu w Kuropcu pod adresen „Ludwik P iotrow sk i rządzca ostatnia poczta Nl- 
to ló w ,"  któren bliższych szczegółów udzie a i pieniądze lub zboże za stąnowienie odbierze.

Owies, siano i słoma podług cer. targow ych policzone będą
Tylko eztery skoki dla jednej klaczy są przeznaczone, lecz jeżii więcej klaczy je 

dnego właściciela przesłane będą, oszczędzone skoki przy jednej użyć wolno na korzyść 
drugiej klaczy jednocześnie przybyłej 183 1—3

złr.
100
80
80
80
60
60
50
40
4C
40
40
40
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\ A p tek a  A* B e iJ in era
(dawniej Lai.erego) we Lwowie, 

otrzymała sirie iy  zapas 
następujących artykałów  toaletowych, od dawua z ich zbawiennych

skutków znaryeh:

SALSU S 6BTT0MA
utrzymuje gładkość twąrzy, uchyla wszelkie piegi, plamy i ślady opa 
lenia, je s t wybornym środkiem przeciw liszajom i przyczynia się mo

cno do upięKszenia twarzy.
C e n a  f l a k o n i k a  I  . s i r .  w a l .  a u e t r .

Również i

Hąf kfóre w połączeniu z wyżej ^npoicnionym halsaioem jsb<
IK  utrzymania cery juz od dawna jest znane.

Cene 4 0  ct. wal. austr.

|  P O M A D A  B E T U L I N A
wzmacniając*.; używana 7, wielkim skutkiem jako śrouea przeciw w y
padaniu włosów, utrzymuje śwież ,ść i miękk iść tychże i przyczynia 

się do bujnego por, stu.
C e n a  5 0  c t .  w a l .  a u s t r .

Jako też i 103 3 —12

B  A  L  S  A  H I  B  E  T  U  Ł  I  W  A
Cena 1 złr. 2 0  ct. wal. au-tr.

Obstalunki na prowincję uskuteczniają się ja k  najprędzej.
I t t W & W W W M  1 W  x* k

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s S m o c h o  ws k i - Drukiom Kornela Filiera,


